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O NOWEGO CZŁOWIEKA
5. SOKÓŁ JAKO SZKOŁA CZŁOWIEKA N O W E G O  TYPU.

1.

Pełny obyw ate l musi o trzym ać odpow iednie  przy
gotow anie , jeżeli ma spełniać sw oje obowiązki n iena
gannie i z pożytkiem, przygotow aniem  takiem zajmują 
się natom iast o rganizacje  społeczne, nasuw ające  sze
reg zagadnień  dom agających  się rozw iązania  ich 
w sposób  praktyczny. Organizacyj społecznych istnieje 
jednak  tak niezmierna ilość, że trzeba  umieć poznać, 
dokąd  w iodą  ich cele, jakiemi rozporządza ją  środkami, 
aby  się zdecydow ać, do której z nich w s tąp ićby  n a 
leżało. P rzyjrzyjm y się zatem charak te row i tych licz
nych zrzeszeń —  nie w celu krytyki ich działalności, 
jeno dlo odróżnienia  ich od organizacji sokolej, by w y 
kazać, że Sokół jest  istotnie szkołą obyw ate lską .

W ie lka  ilość organizacyj jest  widocznie potrzebą  
życiową, a m otyw y ich p o w s taw an ia  m ogą być dw o ja 
kie: jedne u jm ują jakieś zagadnien ia  życiowe, dla spe ł
nienia których organizuje  je pew na  św iadom a ilość 
jednostek , inne na tom ias t po w sta ją  z n ienasyconej żą 
dzy pow odzenia , a więc rodzicem ich jest  am bic ja  in
dyw iduów  i te zrzeszenia przejm ują po największej 
części zadanie  już is tniejących stow arzyszeń ; rodzą  je 
zatem  wszelkiego rodzaju  frondy. Byw a co p raw da  
i tak, że te sposobem  frondowym  pow sta łe  now e sku
pienia, często w ykonują  zadan ia  lepiej i zab ija ją  m a
cierzyste, z k tórych pow sta ły ,  by w a  jednak  częściej 
tak, że nie w ytrzym ują  one zupełnie p róby  życiowej i ni
kną tak  szybko, jak  w zniosły się z nicości. Jedynym 
bowiem problem em  i sędzią  ich w artośc i s ta je  się 
w szechpotężne  życie.

Istnienie organizacji zależy od dw óch czynników: 
i d e i  i l u d z i ,  k tórzy danej idei służą.

U całego szeregu zrzeszeń ideą, czyli myślą prze
w odn ią  jest jedna  jak aś  ga łąź  dążenia  ludzkiego, m a ją 
ca przynieść m ater ja lną  korzyść jak  np. p o rad a  p ra w 
na, ochrona  lokatorska, w alka  o uposażenie  i t. p.,

czyli zakres działania  jest  bardzo  ograniczony i co 
p raw da ,  może być dokładniej w ykonany  przez organ i
zację. Należą tutaj na jbardziej rozpowszechnione, sku
piające członków w celu obrony  ich przed wyzyskiem, 
a prym w śród  nich w iodą  wszelkiego rodzaju  związki 
zaw odow e. W y su w a ją  one tak  ponętne hasła, że każdy 
człowiek musi bez zastrzeżeń uznać ich w artość ;  ob ro 
na przecież robotnika przed wyzyskiem fabrykan ta  jest 
czemś tak  ludzkiem, że wszyscy, pow innibyśm y się zna
leźć w  takich szeregach i dzieje się to dopóki patrzym y 
z ciasnego kąta  in teresów jednej jakiejś  grupy. P rzy j
rzyjmy się tylko, czy w alka  o płacę robotnika  jes t  rze
czywiście zwycięstwem , odniesionem nad  fabrykantem . 
Pew nego  dnia bowiem kapita lis ta , zmuszony strajkiem 
czy inaczej, podnosi uposażenie  bądź  to  przez zw ięk
szenie płacy, bądź też przez skrócenie dnia roboczego 
i zarobnik  twierdzi, że w ygra ł  bitwę. W y g ra ł  ją  rze
czywiście, ale na jednym tylko odcinku. F ab rykan t bo 
wiem podniósł cenę produktu  i s tra tę  w łasną  przerzu
cił na w szystkich  odbiorców, a między tymi w szystk i
mi odbiorcam i znajduje  się przecież i ów robotnik, k tó 
ry p łacąc więcej za produkt, w łaściw ie p rzegra ł bitwę 
w  całości,, a lbo  powiedzm y inaczej —  w ygra ł  b itwę ale 
przegra ł wojnę.

W  ten sposób  zrzeszenia, b roniąc pew nych  tylko 
ograniczonych zagadnień, pow odu ją  zupełnie n ieśw ia
domie pogorszenie  s tosunków  całości. Jednak  życie je 
u trzymuje i widocznie są  one potrzebne i będą  istniały 
przez długie czasy, mimo narzekan ia  i w alkę z niemi, 
całą zaś ich winą, t. j. tą  odw ro tną  s troną  m edalu  poza 
pożytkiem, jaki p rzynoszą  swoim członkom —  jest 
c i a s n y  z a k r e s  d z i a ł a n i a .  Nie m ogą one za 
tem rościć sobie pretensji do nazw y obyw atelskiej o r 
ganizacji.

O byw ate l bowiem, to nie znaczy posiadacz  w  zna-



czeniu np. obyw ate l ziemski, obywatel,  to pojęcie sze
rokie oznacza człowieka, b iorącego na siebie o d p o 
w i e d z i a l n o ś ć  i o b o w i ą z e k  u t r z y m a 
n i a  p a ń s t w a ,  a więc c a ł o ś c i  s p r a w i do
piero z dopełnienia  tych obow iązków  w y p ływ ają  jego 
p raw a. Nie może nazw ać  się obyw ate lem  ten, kto d b a 
jąc o siebie i swój dobrobyt,  pow oduje  przez to nędzę 
innych i nie może się nazw ać  obyw ate lską  tak a  o rga 
nizacja, której przyśw ieca  jeden skrom ny zakres za g a 
dn ien ia  z odrzuceniem całości.

O bok idei zależy byt to w arzy s tw a  i od ludzi. To 
jes t  pew na, że cały szereg  jednostek  w  różnych zrze
szeniach nie ma należytej spo istości z niem. W eźm y 
np. to w arzy s tw a  porady  praw nej —  należy do niej X. 
p izez  całe życie, a nie korzysta  z dobrodzie js tw  w ła 
snego  to w arzy s tw a  po prostu  d latego, że nikt nie dał 
mu sposobności,  ani on sam  do tego nie doprow adził,  
by  w p aść  w  jakikolwiek konflikt z p raw em . Otóż czło
wiek taki mimowoli rozluźnia swoje węzły z o rgan iza
cją, on mimowoli obojętnieje dla sp raw  tego tow arzy 
s tw a  i jeśli należy, nie w ypisu je  się, płaci składki, to 
czyni to albo z przyzw yczajenia , albo z przezorności 
na przyszłość, gdyż  może mu kiedyś być to potrzebne.

M am y również s tow arzyszen ia  tego rodzaju, które 
przynoszą  korzyść w szystkim  członkom, dajm y na to 
jakieś tow. em erytów , broniące ich bytu i upom inające 
się sta le  o lepsze w yposażenie . T u ta j  bezwzględnie  
każdy em eryt należący  i n ienależący, korzysta  z dobro
dziejstw... to w arzys tw a?  —  nie przepraszam , bo rządu, 
który uw zględnia  motywy, podane  przez zrzeszenia 
i ho jną  d łonią zaopa tru je  ich potrzeby. Ale cały szereg 
członków, naw et p rzypa tru jących  się bliżej tej akcji, 
zrozumieć musi jedno, że rząd  w sp ie ra  tych i owych 
kiedy... —  oto przedew szystk iem  w ów czas ,  gdy ma na 
to środki, jeżeli zaś rząd  po trzebnych  zasobów  nie po
siada, m ogą  chodzić procesje  em ery tów  po m inister
s tw ach , nie zda  się to na nic. Pow ie mi jednak  ktoś, że 
jednak  w ów czas ,  gdy  są  pieniądze, rząd widząc ciągle 
obrońców  danej grupy , prędzej i łatwiej je uwzględnia. 
I to  mniemanie p rzecenia  znaczenie zw iązków ; obrońcą  
w szystkich  ludzi jes t  dzisiaj p r a s a ,  broni ona za
rów no świętych, którzy tej obrony  nie potrzebują , jak 
i zbrodniarzy, jakich znów obrońca  karny w ziąć winien 
w sw oją  opiekę i p ra sa  tak  dobitnie akcentuje  potrzeby 
w szystk ich  ludzi, że stow arzyszenie  jest  często tylko 
kosztow nym  dodatkiem.

Może się w praw dz ie  zdarzyć, dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności np. p rzypadkow ej konjunkturze 
sejmu i w yłon ionego  z n iego rządu, że jak ieś  zrzesze
nie odniesie sukcesy  ze szkodą  dla  innych, lecz taka 
chw ilow a dogodność  na  tern polega, że na trwałe 
s ta je  się n iedogodną  i to członkowie rozumieją, a przy
najmniej czują  —  nie s tanow i zatem  i taki naw et m o
ment przyciągającej ponęty  dla członków.

Stow arzyszenie  bez członków jednak  istnieć nie 
może i w  tern zagadnien iu  tkwi p raw dopodobn ie  p o 

w ód rozszerzania  ram program ów , lub pow staw an ia  
zw iązków  i zrzeszeń. O ile jednak  wiązanie  się licznych 
s tow arzyszeń  m a cel, gdyż uzupełnia w ten sposób  p ro 
g ram  i rozszerza  zakres, to zm iana p rogram u, nie za w 
sze logiczna, służy faktycznie tylko po to, aby  za trzy 
mać odpada jących  członków i jednać  nowych. Jes teś
my w szakże  św iadkam i, jak  tow arzystw o  o charak terze  
czysto ekonomicznym, rozszerza nagle  swój zakres, 
w łącza jąc  w  swój program  działalność ośw ia tow ą, albo 
zrzeszenie czysto zabaw ow e, zaczyna p row adzić  akcję 
hum an ita rną  przez udzielanie zasiłków swoim człon
kom i w sku tek  tego, po szeregu lat, zmienia zasadniczo 
swój kierunek, wytknię ty  w program ie  początkowym. 
Logika życiow a w y m ag a  w praw dzie ,  aby program  do
s to sow yw ać  do potrzeb i w szystkie  zrzeszenia odpo
wiednio zm ieniają  kierunek, nag ina jąc  swe założenia do 
w ym agań  czasów  —  nie może jednak  logika być nie
logiczną i doprow adzić  do w pro s t  p rzeciw nych zadań, 
nie może z to w arzys tw a  zabaw ow ego , u tw orzonego dla 
ludzi zam ożnych czynić ochronek, u łatw ia jących  w yży
wienie sw ych  członków —  powinno ono bowiem  zgi
nąć z chwilą, gdy  w arunki sprzy ja jące  zabaw ie  minęły.

Z w y w odów  pow yższych dadzą  się w yprow adzić  
dw a wnioski: O rgan izac ja  może żyć i rozwijać się, je
żeli 1) idea jej obejmuje szeroki zakres i 2) jeżeli p rzy
w iązuje  członków, dając  im nie tyle korzyści, ile św ia
domości wspólności. T e  też wnioski określa ją  i w a ru n 
ki dla organizacji obywatelskiej.

Tw ierdzę , że organ izac ją  obyw ate lską  w  pełnem 
tego s łow a znaczeniu jest Sokół, gdyż różni się od 
w szystk ich  kategoryj zrzeszeń, om aw ianych  powyżej, 
a o d p ow iada  w  zupełności w arunkom , ujętym w e w nio
skach. Tw ierdzenie  to  opiera  się na nas tępu jących  w y 
w odach :

Zagadnien ie  sokole jest bardzo  szerokie, gdyż 
obejmuje z d r o w i e  d u s z y  c a ł e g o  n a r o d u .  
T a k  rozmiernie pos taw iony  program , bo ujmujący 
w sobie w szystkie  cnoty obyw atelskie , jak  praw om yśl-  
ność, oszczędność, św iadom ość obow iązków  obyw ate l
skich, w y s ta rcza  na p rogram  dziesięciu innych s to w a 
rzyszeń, które też istotnie w  rozwoju soko ls tw a  w yod
rębn ia ją  się w  osobne zrzeszenia, pew nem u ściślejsze
mu celowi służące, jak  kolonje młodzieży, ochotnicze 
s traże  pożarne, to w arzy s tw a  łyżwiarskie, kluby szer
miercze, hufce rycerskie, kluby spo rtow e i ich dalsze 
specja lne  poddziały, to w arzy s tw a  ośw iatow e, śp iew ac
kie, ba  naw et ekonomiczne; w szystkie  one były  objęte 
w mniejszym lub większym stopniu  program em  soko
lim w chwili, gdy nie było innych zrzeszeń, służących 
krzewieniu tych dziedzin. I nie po trzebow ał Sokół szu 
kać coraz to szerszych ram, gdyż pierwsze zakreślone 
mu obe jm ow ały  całokszta łt  zagadn ień  obywatelskich , 
a dając początek  organizacjom  innym, specjalnym, siał 
sw oje  zasady  w  cały naród.

DR. MARJAN W O L A ŃC Z Y K .
(d. c. n.)

TWÓRZMY ZESPOŁY CHÓRALNE
M ó w il i ś m y  już  p o p rz e d n io  o p e w n y c h  z a s a d a c h  

tw o r z e n ia  z e s p o łó w  c h ó r a ln y c h  w  g n ia z d a c h ,  t e r a z  
p o m ó w im y  o  ilekcji śp iew u .

L e k c je  ś p ie w u  w in n y  o d b y w a ć  s ię  na jm nie j  
d w a  r a z y  w  ty g o d n iu ,  w  godz . w o ln y c h  od  za jęć .  
L e k c ja  nie p o w in n a  t r w a ć  d łuże j  p o n a d  d w ie  g o d z i 
ny , g d y ż  to  n u ż y  j a k  n a u c z y c ie la ,  t a k  i ś p ie w a ją 
c y c h ,  i o d b ie r a  c h ęc i  do  d a lsz e j  p r a c y .

P o le c i łb y m  n a  p o c z ą te k  n a s tę p u ją c y  s y s t e m  
p r o w a d z e n ia  l e k c y j :  P i e r w s z y c h  k ilka ,  b ą d ź  k i lk a 
na śc ie  le k c y j  (w  z a le ż n o śc i  od  o g ó ln eg o  uzd o ln ien ia  
z e sp o łu )  p r a w ie  c a łk o w ic ie  p o św ię c ić  t r z e b a  
teo rji ,  t. j .ob jaśn ien iu  w ia d o m o ś c i  n ie z b ę d n y c h  do  
n a u k i  ś p ie w u  z b io r o w e g o  (z n a jo m o ść  k lu czy ,  nut, 
p au z ,  t a k t ó w  i t. d .). N a to m ia s t  n ie w ie lk ą  c z ę ś ć  
lek cy j  p o ś w ię c a  się  na ś p ie w a n ie  ł a tw y c h ,  d o b rz e



już znanych pieśni, np. „Boże, coś Polskę", „Rotę" 
i t. p„ naturalnie jednym  głosem.

Następnie, gdy zespół już bardziej w yrobi się, 
zapozna się z zasadam i m uzyki i śpiew u — można 
przeijść do opracow ania pieśni, pracując kolejno 
z każdym  głosem  (o ile m am y zespół w ielogłosow y).

Zajmiem y się te raz  przygotow aniem  utw oru.
Przygotow anie, inaczej m ówiąc, nauczanie 

utw oru, k tó ry  sobie w ybraliśm y, w ym aga wiele 
pracy  ze strony  kierow nika i ze strony  całego ze
społu. Jeśli zespół cały  nic przejmuje się kw estją 
w ykonania, jeśli na próbach i lekcjach brak  będzie 
zainteresow ania, to najlepszy kierow nik chóru nic 
tu nie pomoże. C ały  zespół musi pracow ać, bacząc 
na w skazów ki —■ w ydane przez kierownika.

W  zespołach jednogłosow ych (unisono) samo. 
przez się rozumie się, że melodja dla w szystkich  
jest jednakow a i uczą się jeij w szyscy  razem . Co się 
zaś tyczy  w ym ow y, akcentów , sposobu śpiewania, 
om ówim y to dalej przy zespołach w ielogłosow ych.

M ając do czynienia z surow ym  m aterjałem , na
leży unikać uczenia na początku tych  głosów , k tó
rym  pow ierzono głów ną melodję. Bowiem  począt
kujący chórzyści często bardzo w padają w  melodję 
główną, nie m ogąc się u trzym ać w  prow adzeniu 
sw ego głosu. M elodja głów na w bija im się bardziej 
w  głowę, nie m ogą uchronić się od zaw adzenia 
o nią. P o  dokładnem  w yuczeniu poszczególnych 
głosów, radziłbym  zaśpiew ać daną pieśń bez gło
sów  śpiew ających meloidiję głów ną (najczęściej so
pranów ), * a dopiero po spraw dzeniu, czy jest 
w szystko  w  należytym  porządku, dołączyć i głosy 
śpiew ające melodję główną.

Ucząc poszczególne głosy, należy zw racać 
baczną uw agę na jaknajściślejszą dokładność ry t
m iczną i m elodyjną. B ardzo wiele też uw agi na
leży  poświęcić dokładnej w ym ow ie tekstu. D obra 
w ym ow a stanow i połowę dobrego w ykonania. 
P rzestrzegać  należy oddzielanie każdego słowa, 
praw idłow ą akccntację tekstu  i stosow anie w  śpie
wie podziału na sylaby.

P rzystępu jąc do lekcji ustaw iam y się grupa
mi (podział na głosy). P rz y  śpiew ie w inniśm y stać 
prosto, swobodnie, ram iona cokolw iek cofnięte do 
tyłu, usta  o tw ierać dość szeroka.

P ierw szym  punktem  p rzy  opracow aniu pieśni 
będzie zapoznanie się z tekstem , dlatego też musimy 
odczytać kilka razy  tekst głośno, w yraźnie, dobit
nie akcentując (oddzielając) sylaby. W ychodząc bo
wiem z założenia, że śpiew  jest przedłużoną mową, 
k tó ra  stanow i główne podłoże jego racjonalnego 
istnienia całą  naukę w ym ow y i śpiewu, m usim y 
oprzeć na zasadach w zorow ej dykcji, czyli w ym o
w y, doskonale akcentując sylaby, zw racając  bacz
ną uw agę na samogłoski, na k tórych  opiera się na
sza mowa.

P iękna m ow a zależy od praw idłow ego i w y ra 
źnego w ym aw iania pojedynczych liter, sylab i łą 
czeniu je w  w yrazy . Piękność tonów  w  śpiewie za-

2 E S P
Bezw ątpienia, najw iększą sensacją sportow ą 

ostatnich dni był m ecz tennisow y Polska-D aoja o pu- 
har Davisa. P o lscy  tennisiści przystępując do tych 
rozgryw ek  o- nieoficjalne m istrzostw o św iata, zgó- 
ry^ musieli być przygotow ani na przegraną; cho
dziło tylko o Wynik honorow y. Sport tennisow y

leży od doskonałego w ym aw iania sam ogłosek, 
a w yrazistość i piękność m ow y polega na doskona
leni w ym aw ianiu spółgłosek. Śpiew  i m ow a po
sługują się jednym  i tym  sam ym  czynnikiem —gło
sem, bó składają się z jednych i tych sam ych p ier
w iastków ; z dźwięków, artykulacji i oddechu. P o 
w iedziałem  wyżej, że śpiew  jest przedłużoną mową. 
1'on m ow y jest dźwiękiem  krótkim, a ton śpiewu 

mniej lub w ięcej przeciągłym .
W yrazistość jak m ow y tak  śpiewu zależy od 

szybkiego pow staw ania i znikania brzm ienia spół
głosek. Należy je przeto  w ym aw iać w yraźnie, 
ostro, krótko, aby nie przeszkadzały  brzm ieniu sa 
m ogłosek i aby cały  w y raz  był jaisny i zrozum iały.

Podział w yrazów  na sy laby  jest w ażną  izeczą 
w śpiewie i musi być zachow any, proszę sobie w y o 
brazić, jakie dziwolągi pow ychodziłyby, gdybyśm y 
nie zachow ali podziału na sylaby. Każda sylaba m u
si się kończyć sam ogłoską, a spółgłoska położona 
m iędzy dw om a sam ogłoskam i należy do następują
cej po niej samogłoski.

W idzim y więc, jak w ażną rzeczą w śpiewie 
jest dobra w ym ow a, artykułow anie dźw ięków  i jak 
baczną uw agę m usim y zw racać  przy nauce śpiewu.

Podać jeszcze należy b. w ażną zasadę, niejako 
kw intesencję tego w szystkiego, co powiedziałem , 
a m ianowicie: Śpiew a się zaw sze na sam ogłoskach, 
spółgłoski zaś służą nam do pomocy.

G dy zapoznaliśm y się już dokładnie z tekstem  
pieśni, m ożna się w ziąć do strony  wokalnej. Z aczy
nam y śpiew ać, początkow o kilka p ierw szych tak 
tów, następnie posuw am y się dalej, aż przechodzi
m y całą piosenkę. Czy to  już w szystko?

Nie, do tego jeszcze b. daleko.
P rześpiew aliśm y całą piosenkę, zdaw aćby się 

w ięc mogło, że to już koniec, w szyscy  dobrze 
jednak w yczuw am y jakby brak  czegoś, w yczuw a
my nieczystość tonów, krzykliw ość, szczególnie 
w  górnych nutach. Co na to poradzić? W  tym  w y 
padku niezbędne będzie prow adzenie z całym  ze
społem  ćw iczeń głosow ych, opartych na zasadach 
w zorow ej dykcji (w ym ow y). Ćw iczenia głosow e bę
dą m iały na celu w ydobycie praw idłow ego dźwięku, 
opracow anie głosu w  górnych rejestrach, ćwiczenie 
w  celu w łaściw ego atakow ania tonu. B iorąc ogólnie, 
k ierow nik zespołu winien dążyć do „postaw ienia" 
głosu w szystkich  członków 1 zespołu. P raca  ta  je
dnak nie może być prow adzoną indywidualnie, ale 
odrazu z całym  zespołem.

Aby całem u zespołow i „ustaw ić głosy", trzeba 
im udzielić szeregu ogólnych bodaj wiadomości 
o pew nych zasadach odpowiedniego śpiew ania.

Aby w yjaśnić, na czem  polega norm alny spo
sób w ydobyw ania głosu, należy przedstaw ić w szy 
stkim, że głos ludzki jest instrum entem , z k tórego 
sta rać  się będziem y w ydobyć jaknajprędzej skon
centrow any dźw ięk piaiw  czy forte, p rzy  jaknaj- 
m niejszym  w ysiłku fizycznym .

HARTMAN.

O R T U
w  Polsce w ychyla  zaledwie koniuszczek nosa 
z powijaków , w ychyla  go jednak bardzo energicz
nie. W  dotychczasow ych spotkaniach o puhar 
mieliśmy szczęście czy też nieszczęście w ylosow ać 
sobie najtęższych tennisistów  jako przeciw ników . 
D w ukrotne spotkania z reprezen tacją  Anglji i Bel-
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gji w y k a z a ły ,  że naraz łe  nie m o żem y  m yśleć  o z w y 
c ię s tw ach  i ca łe  s iły  m usim y  w y tę ż y ć ,  ab y  się jako 
tak o  bronić. P o m im o  ogólnego m niem ania, iż ty m  
ra z e m  los by ł dla nas  ła sk aw szy ,  dając nam  za  
p rzec iw n ik ó w  D u ń czy k ó w  —  prze liczy liśm y 's ię ,  nie 
ustępow ali  oni w  niczem  Anglikom, ani Belgom. 
Spo tkan ie  zak o ń czy ło  się p rz e w id y w a n y m  zresz tą  
z w y c ię s tw e m  D u ń czy k ó w  w  stosunku 5:0. P o m i
m o  teg o  jednak, że goście znaczn ie  n ad  nami g ó ro 
wali, i na  zd o b y ty ch  p rzez  n ich  15 se tów , m y  u z y 
ska liśm y  ty lk o  2, z ogólnego  w y n ik u  m o żem y  być  
zadow oleni.  P o lacy  pokazali g rę  ładną, a w  n iek tó 
ry c h  m om en tach  d o rów nyw ali ,  a  n aw e t  _ pow ażnie  
zagraża li  gościom. T y c z y  się to  szczególnie m łod
szego  S to la ro w a  i W arm ińsk iego . G racze  ci w y k a 
zują doskonale  o panow an ie  g ry  i w ró ż ą  najlepsze 
nadzie je na przysz łość .

N iedaw no ro zeg ran e  zo s ta ły  m ięd zy n a ro d o w e  
z a w o d y  sze rm ie rcze  P o lsk a  - C zechosłow acja ,  z a 
kończone z w y c ię s tw e m  P o laków . Jes t  to  p ierw sze  
nasze  na  ty m  polu zw y c ięsk ie  spotkanie. Czesi są 
przeciw nikam i, z  k tó ry m i sp o ty k a m y  się nie poraź  
p ie rw szy .  T rz y k ro tn ie  już m ie rzy liśm y  sw e  siły, 
t rzy k ro tn ie  u legaliśm y lepszej technice, w iększem u 
dośw iadczen iu  i ru tyn ie  p rzec iw ników . F ak t  o s ta t 
niego z w y c ię s tw a  ijest tern więcej w a ż n y  i godny  
uw agi,  że zaw o d n icy  za ró w n o  nasi, jak  i czescy  od 
p ie rw szeg o  spo tkan ia  byli p raw ie  jedni i ci sami. 
W  zesz ły m  roku  ró w n y  poziom, a obecna  w y g ra n a  
jasno  dow odzą, że ci sam i ludzie, k tó rz y  po t r z y 
krotnej p o rażce  potrafili s w y c h  poprzednich  z w y -  
c ięsców  pobić, m uszą  b y ć  od  n ich  lepsi, co- jest 
szczególnie  w a żn e  p rzed  niedługo m ającem i n a s tą 
pić zaw o d am i olimpijskiemi. Co do sam ej walki,  to 
p rz e w a g a  n asza  z a zn ac zy ła  się szczególnie w  szabli. 
Z aw odn icy  nasi w  tej broni w y k aza l i  na jw iększe  
p o s tęp y  i jes t  nadzieja, że pod d o b ry m  k ie ro w n ic t
w em , p rz y  w p ły w a c h  szk o ły  w ęgiersk ie j ,  pod ja- 
kierni obecnie  pozostają , m a jąc  doskonałego  t ren e ra  
W ę g ra  —  p. Szom bathely i,  m ogą się w y b ić  na do 
b re  miejsce. W e  florecie specjalnie w y ró ż n i ł  się 
ro tm is trz  S eg d a  i ty lko  dzięki niem u u zyska liśm y  
w  tej konkurencji  p rzew ag ę .

M ając  tak  piękne h is to ryczne  trad y c je  konia 
i szabli, pow inn iśm y ten  tak  p iękny  sport  szczegó l
nie s ta rann ie  p ie lęgnow ać.

A propos konia. Na os ta tn ich  m ięd zy n a ro d o 
w y c h  ko n k u rsach  hippicznych  w  Nicei, pom imo n ie

zb y t  pom yślnych  w y n ik ó w  począ tk o w y ch ,  w  o s ta t 
nim dniu zdobyliśm y najcenniejszą nag ro d ę  k o n k u r
sów  — „P u h a r  N a ro d ó w 11. Jeź d źcy  nasi rob ią  co 
m ogą, ab y  godnie p rezen to w ać  P o lskę  na torach  
w szech św ia to w y ch .  M ając p rzec iw n ików 1, ro zp o rzą 
d za jący ch  m ate r ja łem  końskim, k tó rem u  konie do
siadane  p rzez  naś  nie m ogą do rów nać ,  nad rab ia ją  to 
n iezw y k ły m  m is trzo s tw em  jazdy, w  k tórej zd e c y 
dow an ie  góru ją  n ad  jeźdźcam i zagran icznym i. Nier 
zależnie od zdobyc ia  „ P u h a ru  N a ro d ó w 11 d rużyna  
polska w  sk ładzie  rtm. Królikiewicz na  Readglidzie, 
pułk. Róm m el na D onense, po r  S a łęg a  na Nelly, 
i por. Zgorzelski na Ładnej, za ję ła  p ie rw sze  miejsce 
w  konkurs ie  o nagrodę  armji cudzoziemskiej. W s p a 
n ia ły  ten  finał k o n k u rsó w  hippicznych  udow odnił 
raz  jeszcze, że pomimo g o rszych  koni, jeźdźcy  nasi 
p rzebić  się m ogą na czo ło  elity św iata .

P ie rw s z e  eliminacyjne za w o d y  lekkoatle tyczne ,  
ro zeg ran e  w  Królew skiej Jlucie, pomimo, iż nie 
zg rom adz iły  w sz y s tk ic h  najlepszych  sił, w y p a d ły  
n iezw yk le  imponująco, sp ra w ia jąc  doskonałem i w y 
nikami p rzy jem n ą  niespodziankę.

Do najlepszych  su k cesó w  należy  za liczyć sk o 
ki S iko rsk iego  o raz  bieg n a  400 m. B ien iakow skiego , 
w  k tó ry m  u zyska ł  czas  50,4 osiągając  tern sam em  
n o w y  rek o rd  Polski. S ikorsk i w  sk okach  p rz e k ro 
czy ł t ru d n ą  s iódem kę; najlepszy  skok  miał długość 
702,5 cm. D o sk o n a ły  w y n ik  os iągną ł  rów nież  G ó r
ski w  rzucie kulą —  12,94 m. Je s t  to n o w y  k ra jo w y  
rekord , n ies te ty , nie m oże on być u znany  z pow odu 
z łych  w y m ia ró w  kołai.

W  ro z g ry w k a c h  o  m is trzo s tw o  Ligi piłki nożnej 
ostatn io  na  czo ło  w y s u n ę ła  się d ru ż y n a  1. F. C. Ka
tow ice. Na d rąg iem  m iejscu stoi s to łeczna  Polonja, 
k tó ra  w sk u tek  p rz eg ra n ia  m eczu  z I. F. C. m usiała  
z re z y g n o w a ć  z m arzeń  o p rzodow aniu . D opiero  na 
trzec im  m iejscu figuruje W isła .  W p ro s t  zaś  fatalnie 
p rz ed s taw ia  się sy tu ac ja  d o ty ch cz aso w e g o  m ist
rz a—Pogoni.  W sk u te k  osta tn ich  p rzeg ra n y ch  i to 
p rz e g ra n y c h  w y s o k o c y f ro w y c h  (Legja— P og o ń  7:0), 
P o g o ń  w  ogólnej tabeli zajmuje dopiero  9 miejsce, 
w y p u szc za ją c  p rzed  siebie n a w e t  W a rsza w ian k ę ,  
W a r tę  i Rucli. P o d o b n o  jednak  d ru ż y n a  Pogoni nie 
upada  na duchu i obiecuje jeżeli już nie te raz ,  to 
w  następnej kolejce ro z g ry w e k  odbić  sobie ostatn ie  
n iepow odzenia  i w y w a lc z y ć  odpow iednie s tan o 
w isko.

D Z I A Ł  U R Z  Ę D O W Y
III RADA Z W IĄ Z K O W A  W  W A R S Z A W IE  1. Zagajenie, pow itan ie  gości, u k o n s ty tu o w a-

nie R ady .
w  dniu 3-go czerw ca  1928 roku. 2. Z w iąz k o w y  Zlot w  Poznaniu , w  roku

1929  — re fe ra t  dha M. W olańczyka ,
I. P ro g r a m  Zjazdu. 3 _ O dczy tan ie  pro tokó łu  Ii-ej R ad y  ZAViązko-
G odz. 8.30 rano  M sza  św . w  K atedrze  św. Jana ,  w e j z roku  1926;

p rz y  ul. Ś -to  Jańsk ie j  obok Zamku. S p raw o zd an ie  Z a rząd u  i Komisji R ew izy jne j;
Godz. 9 —  sk ładan ie  pe łnom ocnic tw  w  se k re ta -  wnioski Z a rząd u ;

rjacie. Zjazdu, R esu rsa  O b y w a te lsk a ,  K rak .-P rzed -  W y b ó r  Komisji M atk i dla usta len ia  listy
mieście Nr. 64. k an d y d a tó w  do P rz e w o d n ic tw a  Z w iązku  (P rezesa ,

Godz. 10 —- o tw arc ie  R a d y ;  p lenarne  posie- i -g o  V ice -P rezesa  i cz łonków  P rz e w o d n ic tw a ,  S ą 
dzenie. du H onorow ego  i Komisji Rew izyjnej) .

II. P o rz ą d e k  O b ra d  R ady . 5. P odz ia ł  u czes tn ik ó w  R a d y  na Komisje:



-  1 1 3  -

a) sp raw ozdaw czo-o rga ii izacy jną ,
b) w y c h o w an ia  f izycznego i p rz y sp o so 

bienia w ojskow ego ,
c) sk a rb o w o -b u d że to w ą ,

d) zw ią zk o w e g o  W y d z ia łu  Sokolic, o raz
przydzie len ie  w n io sk ó w  do odpowiednich Ko-
misyj.
6. O b ra d y  w  Komisjach.
7. S p raw o zd an ie  Komisji M atki i ogłoszenie 

listy  k an d y d a tó w  do P rz e w o d n ic tw a ,  Komisji R ew i
zyjnej i Sądu  H onorow ego.

8. S k ładan ie  k a r t  w y b o rczy ch .
9 . S p raw o zd an ie  i w niosk i poszczególnych  Ko- 

misyj Zjazdu, dyskusja  i uchw ały .
10. O głoszenie  w y n ik u  w y b o ró w .
11. Zam knięcie  Zjazdu.
III. P osiedzenie  Z a rząd u  Zw iązku, na k tórem  

nastąp i u k o n s ty tu o w an ie  w y b ra n e g o  P rz e w o d n ic 
tw a  Zw iązku.

IV. P e łn e  posiedzenie R a d y  i posiedzenie Ko
misji o d b y w a ć  się będą w  salt R esu rsy  O b y w a te l 
skiej, p rz y  ul. K rak .-P rzedm ieśc ie  Nr. 64, tel. 9-32. 
I am że m ieścić się będzie biuro R ady , czynne  przez  

ca ły  dzień Zjazdu.
O biady  w  cenie po 3 zł. zam ów ione będą wi re 

stauracji D uvaPa p rz y  ul. M iodowej Nr. 3, te 
lefon 313-25.

. .  Y \  W nioski na R adę w in n y  być zgłoszone naj
później do dnia 26-go m aja  r. b., później nadesłane 
me będą  zupełnie p rzed s taw io n e  Radzie  Z w iązko
wej.

VI. W s z y s c y  uczes tn icy  Zjazdu R ad y  obow ią
zani są  w  myśl art.  9 S ta tu tu  Z w iązku  z łożyć  przed 
o tw arc iem  posiedzenia R a d y  zaśw iadczen ie  w łaśc i
w ych  Zarządowi s tw ie rd za jące  p raw o  u czes tn icze
nia w  Radzie. W  myśl a r t .  4 R egulam inu ubiorów  
i odznak s łu żb o w y ch  u czes tn icy  R ad y  winni s taw ić  
się w  u ro c zy s ty m  stro ju  sokolim.

VII. U czestn ikom  Zjazdu p rz y s łu g iw a ć  będą 
w drodze pow ro tne j  zniżki ko le jow e w  rozm iarze  
66 proc. Z aśw iadczen ie  na  uzyskan ie  zniżki w y 
d aw ać  będzie b iuro  R ady.

P R Z E W O D N I C T W O  Z WI ĄZ KU

Ol)  P R Z E W O D N I C T W A  ZWIĄZKU.

1) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  pos tanow iło  z w o 
łać na 2 c z e rw c a  r. b. posiedzenie Z arządu  Z w ią z 
ku do lokalu P rz e w o d n ic tw a  Z w iązku  na  godz. 18-tą. 
Zaw iadom ien ia  w r a z  z p o rządk iem  ob rad  ro z es ła 
no do P rz e w o d n ic tw a  Dzielnic w  Kraju.

2) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  postanow iło  od
być R adę  Z w iąz k o w ą  w  gm achu  R e s u rs y  O b y w a 
telskiej p rz y  ul. K rakow sk ie  P rzed m ieśc ie  64. Z a
rząd R e s u rs y  udzielił Z w iązkow i sw eg o  lokalu b ez
in teresow nie . N abożeńs tw o  na in tencję pom yślnych  
obrad R a d y  odbędzie  się w  kościele k a ted ra ln y m  
św . Jana ,  obok placu Z am kow ego . P o rz ą d e k  dnia 
obrad  podaje się na innern miejscu niniejszego nu
meru.

3) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  o trzy m a ło  s e r 
deczne zaproszen ie  dla ca łeg o  S o k o ls tw a  P o lsk ie 
go _ od Z w iązku  S okolego  Jugosłow iańsk iego  do 
w zięcia  udziału  w  icli Z w iąz k o w y m  zlocie w/ dniach 
28 i 29 c z e rw c a  r. b. w  Skoplje. Zlot ten m a  być 
w ielką  n a ro d o w ą  m anifestacją  Jugosłow ian  z o k a 
zji 10 lecia zjednoczenia i p o w stan ia  z jednoczone
go K ró lestw a. Nasi B rac ia  z południa pragnęliby , 
ab y  w  tej wielkiej u roczys tośc i  na rodow ej i sokolej 
nie b ra k o w a ło  żadnego  ze zw ią zk ó w  sokolich s ło 

w iańskich . P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  z w ra c a  się 
p rze to  z ape lem  do w szy s tk ich  D ruhów , k tó ry m  
stosunki f inansow e na to pozw alają ,  ab y  zechcieli 
w  najbliższym  czasie z a d ek la ro w ać  _ swoj udzuu 
(najpóźniej do końca  m aja  r. b.), i podali sw o je  a d re 
sy  do  P rz e w o d n ic tw a  Z w iązku  (W a rs z a w a  ul. 
S zopena  3) zaw iadam ia jąc  rów nocześn ie  o sw y m  
zam ia rze  w zięc ia  udziału  w  Zlocie pośrednie w ł a 
dze sokole (Gniazdo, O k ręg  i Dzielnicę). P r z e 
w o d n ic tw o  po o trzy m an iu  zgłoszeń, poczyni s t a r a 
nia o  u lgow e p aszp o r ty  i w izy  (w iza Ju g o s ło w iań 
ska  bezpła tna),  o raz  poda przyb liżone kosz ta  po
d ró ży  do Skoplje (na kolejach Jugosłow iańskich  
zniżkę do 75 proc. w  obie s trony) .  P rze w o d n ie  \vo 
spodziew a się, że apel jego nie pozostanie  bez echa 
i żc w k ró tc e  o t rzy m a  d o s ta teczn ą  ilość zgłoszeń, 
ab y  m ogło  zes taw ić  odpow iednią rep rezen tac ję  n a 
szego  Zw iązku. .

4 ) ,P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  za tw ierdz iło  w y 
bór dba Suligowskiego- z P o zn an ia  na drug iego  z a 
s tępcę N aczelnika Zw iązku. W y b o ru  dokonał 
Z w iąz k o w y  W y d z ia ł  Techniczny .

5) P rz e w o d n ic tw o  Zw iązku  z w ra c a  u w ag ę  
w sz y s tk im  G niazdom  n a  kom unika ty  ogłoszone 
w  num erze  9 z 1 m aja  1928 ,,P rze w o d n ik a" ,_ odno
śnie do k u rsó w  instruk to rsk ich , jakie m ają  być  
w  tym  roku u rządzone  w  lipcu w  m ajątku  P r e z e 
sa  Ż w iązku  dha Z am oysk iego  w  Kozłów ce, s tac ja  
kolei L u b ar tó w , p rz y cze m  zaleca, ab y  G n iazda  nie 
z w le k a ły  ze zgłoszeniam i do  ostatniej chwili, a  to  
celem  uniknięcia m ożliw ych  nieporozumień, gdyż  
u rząd zo n e  będ ą  d w a  jednakow e kursy ,  b ezp o ś re 
dnio po sobie następujące , a liczba u czes tn ików  na 
obu k u rsach  jes t  ściśle ograniczona. R ów nocześn ie  
P rz e w o d n ic tw o  w yjaśn ia ,  że op ła ta  10 zło tych , w y 
m agana  od uczes tn ików , będzie obrócona  na z a 
kupiło odpow iednich  podręczn ików  fachow ych , k tó 
re  uczes tn icy  k u rsó w  o trzy m ają  po skończeniu k u r 
su. W reszc ie  P rz e w o d n ic tw o  podaje dodatkow o, 
że druhny, k tó re  zg łoszą  się na  ku rsy ,  m uszą  do 
łącz y ć  do zg łoszenia św ia d e c tw o  lek a rza  gn iazdo
w ego , w zg lędn ie  innego o  s tanie ich zdrow ia. T a 
kie św a d e c tw o  jest bezw zględn ie  w ym ag an e .

6) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  w- porozumieniu 
z N aczeln ic tw em  Z w iązku  pos tanow iło  u rządzić  
w  dniu 20 m aja  b. r. o godzinie 6-cj w ieczo rem  po
kaz  d rużyn  olimpijskich w  sali gn iazda  II w  W a r 
szaw ie  p rz y  ul. Sk iern iew ickie j 18. Na ten pokaz  
pos tanow iono  zapros ić  W y d z ia ł .  W y k o n a w c z y  
Zw iązku  Z w iąz k ó w  S p o rtow ych , Polski Komitet 
Olimpijski. P a ń s tw o w y  U rząd  W y c h o w a n ia  fizvez. 
i P rzy sn .  W ojsknw .,  W y d z ia ł  W y c h ó w ,  fizycz. Min. 
W y zn .  Rei. i O św . Publ., o raz  innych re p re z e n ta n 
tów  W ład z  i Organizacji  sp o r to w y ch  o raz  w y c h o 
w ania  fizycznego.

7) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  upow ażn iło  Z w iąz 
k o w y  W y d z ia ł  Sokolic do zw ołan ia  do W a r s z a w y  
Zjazdu p rzeds taw ic ie lek  Dzielnic i O k rę g ó w  na 
dzień 2 c z e rw c a  b. r., a  w ięc  w  p rzeddzień  R ad y  
Z w iązkow ej,  a to  celem om ów ienia  s p ra w  o rg a n i
zacji Sokolic w  Z w iązku  o ra z  usta len ia  p ro g ram u  
p ra c y  na p rzysz łość ,  ze szczególnem  uw zg lędn ie
niem zlotu w  Poznaniu . W  czasie  Zjazdu będzie 
u rz ąd zo n y  pokaz d ru ż y n y  żeńskiej.

8) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  de legow ało  na 
N ad zw y cza jn ą  R ad ę  Dzienicy VII w e  F ranc ji  dha 
w icep rezesa  M aksysia ,  a  ponadto  pos tanow iło  u p ro 
sić p re ze sa  D zielnicy K rakow skiej  dha dr. R o w iń 
skiego, k tó ry  w  ty m  czasie  będzie w e  Francji,  ab y  
zechcia ł ró w n ież  uczes tn iczyć  z ram ienia  P rz e w ó d -
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nictwa Zw iązku w  Radzie Dzielnicowej, która od
będzie się w  Lens w  dniu 20 maja r. b.

9) P rzewodnictwo Związku zatw ierdziło  w nio
sek Przewodnictwa Dzie ln icy W ielkopolskiej, ze
zwalający Gniazdu w  Ostrowie na sprzedaż cegie
łek na budowę własnej siedziby, w  obrębie dzielni
cy W ielkopolskiej.

10) P rzew odnictw o Związku przyję ło  do w ia 
domości sprawozdanie dha M arcin iaka z uczestnic
tw a  jego w  Radzie Dzieln icy Pomorskiej w  Gru
dziądzu,w dniu 22 kw ietn ia  b. r.

11) Przewodu. Zw iązku wysłuchało i p rzyję ło  
do wiadomości sprawozdanie dhów wiceprezesa 
Maksysia i Naczelnika Noskiewicza z posiedzenia 
Komitetu O limpijskiego w  dniu 23 kw ietn ia  oraz 
Zarządu Pol. Zw iązku Zw iązków  Sportowych w  dn. 
27 kw ie tn ia  1928 r. Oba posiedzenia poświęcone 
b y ły  rozpatryw aniu  spraw, złączonych z w ys ła 
niem drużyn sportowych na Olimpjadę w  Amster
damie.

12) Sprawozdanie dha w pr. Maksysia ze sta
nu prac wstępnych, odnoszących się budowy grna^ 
chu Związkowego, oraz urządzenia stałych kursów  
Zw iązkow ych w  K ozyrkach ; przyję ło  Przewodnic
tw o  Zw iązku do wiadomości, akceptując rów no
cześnie proponowane zmiany w  planach.

13) P rzew odnictw o Zw iązku przyję ło  do w ia 
domości nadesłane mu uprzejmie przez dr. O rłow i- 
sza członka Naukowej Rady W ychów . F izycz
nego, sprawozdanie z tejże Rady w  dniu 15.IV b. r. 
a W szczególności uznało, że Wniosek odesłania pro
jektu ustawy o obowiązkowem w ychów, fizyczn. 
i przysp. wojsk, do nowej komisji, jest zupełnie 
słuszny i zgadza się z życzeniami praw ie w szyst
kich organizacji w ychów , fizycz. i sportowych. 
Równocześnie P rzew odnictw o Zw iązku w yznaczy
ło jako swych ekspertów do wspomnianej w yżej 
Kom isji dhów Maksysia i Noskiewicza i o tej swej 
decyzji zawiadomiło przewodniczącego Komisji prof, 
dr. Ciechanowskiego dziekana W ydzia łu  U niw l 
Jagieł, w  Krakow ie.

14) P rzy ję to  do Związku na podstawie w n io 
sków nadesłanych drogą służbową do Przewodnic- 
tw'a Zw iązku następujące nowo założone T ow arzy
stwa:

a) z Dzieln icy W ielkopolskiej gniazdo Dobieżyn 
z przydziałem do Okręgu Poznańskiego!.

b) z Dzielnicy Pomorskiej gniazdo Anieliny- 
Łódź z przydziałem  do Okręgu V III  Nakielskiego.

W ym ienione nowe gniazda winne wpłacić do 
kasy Zw iązku wpisowe w  kwocie 5 zł. poczem bę
dzie im 'wysłana legitym acja Zw iązkowa.

15) Na podstawie sprawozdania dha wpr. Ma
ksysia przyjęto do wiadomości następujące sprawo
zdania i okólniki nadesłane do P rzew odnictw a:

a) z Dzie ln icy Mazowieckiej rozkazy Nr. 12, 
13 i 15 Okręgu Łódzkiego, sprawozdanie z dzia łal
ności za rok 1927 Okręgu W arszawskiego, opraco
wane bardzo starannie i wyczerpująco z dodatkiem 
k ilku  w ykresów  odnoszących się pracy gniazd 
w1 Okręgu, okólnik Okręgu Kieleckiego w  sprawie 
S. D. S„ rozkaz Nr. 6 Okręgu Częstochowskiego, 
sprawozdanie roczne z Walnego Zgromadzenia 
gniazda Płońsk.

b) z Dzieln icy Pom orskiej: rozkaz Nr. 14 Okre- 
■nt IV  Toruńskiego, sprawozdanie roczne gniazda 
Starogard, wreszcie wyezerpuia.ee sprawozdanie 
roczne Zarządu Dzieln icy Pomorskiej.

c) z Dzieln icy Śląskiej obszerne i w yczerpują
ce sprawozdanie Zarządu i Przewodnictwa Dziel
n icy Śląskiej za rok 1927.

d) z Dzie ln icy Małopolskiej sprawozdanie rocz
ne i z walnego zgromadzenia gniazda Sambor.

16) M aterja ły  do historii sokolstwa polskiego 
nadesłały do P rzewodnictwa:

z Dzielnicy M azow ieckiej: gniazdo W łocław ek, 
sokolstwo w  Łodzi oraz 4 fotograf je z Okręgu L u 
belskiego,

z D zie ln icy Pom orskiej: p lik  a rtyku łów
i wzmianek dziennikarskich z działalności Dzielnicy, 
historia sokoła Toruńskiego,

z Dzieln icy W ielkopolskie j: historja gniazd
w  Gniewie i Lesznie,

z Dzieln icy M ałopolskiej: histoiija gniazda Za
leszczyki,

z Dzie ln icy K rakow skie j: dokończenie historii
gniazda Tarnów  1.

z Dzieln icy Śląskiej: historja gniazda K ró lew 
ska Huta,

z Dzieln icy Francuskiej: część h istorji sokol
stwa we Francji i Niemczech.

ZJAZD DELEGATEK W Y D Z IA ŁÓ W  
I O D D ZIA ŁÓ W  SOKOLIC.

W  dn. 3 czerwca r. b. odbędzie sie w  W arsza
w ie Rada Zw iązkową Sokolstwa Polskiego1. Po
rządek dzienny Rady obejmuje m iędzy innemi tak
że snrawy Sokolic.

Z w iązkow y W ydz ia ł Sokolic, korzystając 
z przybycia do W arszaw y delegatek na Rade oraz 
pragnac przed Rada omówić spraw y Sokolic w  gro
nie zainteresowanych, zwołuje na dzień 2 czerwca 
na godz. 10 rano do lokalu gniazda II ul. Skiernie
w icka  18/20. ziazd Sokolic, które interesują sie spra
wami rozwoju fizycznego kobiet. Porządek dzienny 
obejmuje:

1. Godzina 10 do 14-ej:
a) snrawozdanie z działalności Związkowego 

W ydzia łu  Sokolic:
b) cel i środki działania sekcyi: organizacyjno- 

propagandowej. kulturalno-ośw iatowej, w ychow a
nia fizycznego i nrzysposobienia wojskowego' i do
chodów niestałych:

c) sprawozdanie uczestniczek zjazdu z działal
ności w ydz ia łów  i oddziałów1 sokolic.

2. Godzina 14 do 15-ej — przerwa.
3. Godzina 15 do 17-ej:
a) referat d-hny Z Zaleskiej— „Idea służby na

rodowej ;
b) referat d-hny przew. M. Holder-Eggerowej—- 

„W ytyczne  pracy sokolic*.
c) dyskusia.
4. Godzina 17 do 19-ej:
al referat dr. Zabaiwskiej-Domosławskiej;
b) pokaz gimnastyczny.
Pożądanem jest. aby na Ziazd ten p rzyb y ły  

n ie tv lko  prezeski gniazd Sokolich żeńskich i prze
wodniczące w ydz ia łów  Sokolic p rzy gniazdach 
mieszanych, lecz także i te druhny, które pragną 
przyśpieszyć organizacje takich gniazd i w ydz ia 
łó w  żeńskich oraz podjąć prace nad rozwojem 
ku ltura lnym  w  gniazdach.



Z. W. Sokolic nie wątpi, że druhny stawią się Druhny, k tóreby chciały korzystać  z kw ater
na Zjazd nader licznie, gdyż najważniejszem zada- prosimy zgłosić do dn. 28 maja 1928 r. pod adresem
niem dla szerokiego rozwoju sokolstwa wśród ko- Związku, Szopena 3.
b ie t  je s t  w s p ó ln e  p o ro z u m ie n ie .  z w i ą z k o w y  w y d z i a ł  s o k o l i c .

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
DZIELNICOWY KURS LEKKO
ATLETYCZNY W  MAŁOPOL- 

SCE.
Dzielnica Małopolska urządziła 

w dniach 11, 12, 13 i 14 kwietnia 
b. r. we Lw owie kurs lekkoatle
tyczny i dla sędziów lekkoatle
tycznych. P rogram  kursu obejmo
wał: lekką — atletykę 3 godziny 
dziennie, gry  sportowe (siatkówka 
i koszykówka) 2 godz. dziennie, 
kurs sędziowski 3 godz. dziennie 
i ćwiczenia wolne zlotowe 1 godz. 
dziennie. Kurs obesłały następu
jące Okręgi: I (jarosławski) 4 d ru 
hów, II (sanocki) 1 dha, V (lwow
ski) 19 dhów, IX (stryjski) 1 dha, 
X (kołomyjski) 1 dha, XI (sokal- 
ski) 1 dha, razem 27 dhów.

Kurs ukończyli dhowie: Siwiec 
Jan, Mizerski Adam i Grabowski 
Je rzy  (Jarosław), Szymel Zdzi
sław  (Łańcut), W ala Stanisław 
(Lisko), Horoszkiewicz Zygmunt, 
Więckowski W ładysław , Skulski 
Zbign., Rlug Jul., Ciszeeki Ernest, 
Durski Stan., Stronczek Bogusław, 
Fedorowski Witold, Piniecki Mar., 
Gargula Henryk, Muzyka Leon, 
Englert Tad. i Mikuła W ładysław  
(z Sokoła — Macierzy), Lichtblau 
Józef (Lwów II), Kotik Jan (Lwów 
III), Tysowski Antoni, Borkowski 
Tad. (Gródek Jagielloński), W i
śniewski Ludwik (Winniki), Mu
szyński Józef (Zabłotów), W einert 
Marjan (Stryj).

Egzamin na sędziów 1.-a. przed 
komisją L. O. Ż. L. A. zdało 17 
dhów, a mianowicie: dhowie: Si
wiec Jan, Mizerski Adam i G ra
bowski Je rzy  (Jarosław). Antono
wicz Jerzy, Ignatowicz Boi. Ma
zur Jan, Horoszkiewicz Zygmunt, 
Muzyka Leon, Englert Tad. i Kor- 
selmer Kamil (z Sokoła — Macie
rzy), Dworzanowski Wład., Sa- 
irański Stanisław i Lichtblau Józef 
(Lwów II), Tysow ski Antoni, B or
kowski Tad. (Gródek Jagielloński), 
Miiler Juljan (Żółkiew), Cebula 
(Sokal).

Kierownikiem kursu był naczel
nik Dziełu, dli. Kapałka Franciszek 
instruktorem 'do  1.-a. dli. Rzepka 
Antoni.

JUBILEUSZ SOKOŁA 
W  STRYJU.

Gniazdo Sokole w  Stryju ob
chodzi w  roku bieżącym czter
dziestą rocznicę swegoi istnienia. 
Uroczystości jubileuszowe odbę
dą się w  czasie Zielonych Św ią
tek w  dn. 26, 27 i 28 maja łącznie 
ze zlotem Okręgu IX Dzielnicy 
Małopolskiej. P rogram  obejmuje: 
w  dn. 26 maja o  godz. 14 — 18 
zawody w  strzelaniu na strzelni
cy w  Sokole, o godz. 19 — 23 — 
ćwiczenia polowe P. W.

W  niedzielę 27 b. m. od 5 do 
7 rano i od 10 do 12 ćwiczenia 
próbne druhów, druhen, młodzie
ży męskiej i żeńskie!] i P. W. na 
boisku Sokoła. W  przerwie mię
dzy ćwiczeniami zostanie odprac 
wione o  godz. 8 rano  uroczyste 
nabożeństwo w kościele, poczem 
odbędzie się pochód do Sokoła, 
uroczyste zebranie i wspólny o- 
biad. P o  południu od g. 16 do 19— 
ćwiczenia popisowe na boisku 
Sokoła, a o godz. 21 raut w  salach 
Sokoła.

W  poniedziałek 28 b. m. od g. 
7 do 12 odbędą się zaw ody jedno
stkowe w  parku Jor dana oraz za
w ody  w  pięcioboju, popołudniu od 
16 — 19 ćwiczenia popisowe i roi- 
zdanie nagród na boisku Sokoła.

GNIAZDO 
KALWARIA ZEBRZYDOWSKA

Jak wszechstronną i owocną 
może być działalność Sokoła, 
świadczy najlepiej o tern nasze 
Gniazdo, którego żywotność obei- 
muje wszelkie rodzaje ćwiczeń fi
zycznych i sportowych, prowa
dzone nrzez niezmordowanetro w 
pracy dha naczelnika Buiaka. kur- 
sa P. W . strzelnica i oddział nar
ciarski. Doskonale sharmouDowa- 
ne i zgrane kółko amatorskie So- 
Vpfa urządzą! czectr> rod  reżyserią  
druhów proze«a Niemcz.vnowskie- 
gn i d-ra Reinera przedstawienia, 
odczvtv i obchodv patriotyczne.

Zabawy sokole i festyny cieszą 
się zawsze niehywałem powodze
niem sympatyzujących ogólnie z

Gniazdem tutejszych obywateli, w 
czem lwia część zasługi należy się 
bezwzględnie doskonale prowadzo
nej orkiestrze sokolej pod batutą 
dha Skrzypka.

Za staraniem i inicjatywą dha 
prezesa Niemczynowskiego, który 
dla tutejszego Gniazda położył 
niespożyte zasługi, przystąpiono 
jesienią 1927 r. do przebudowy, 
względnie rozbudowy obecnego 
gmachu Sokoła, który okazał się 
po kilkunastu zaledwie latach za 
szczupłym na Kalwarję. Przebudo
wa, z braku zasobów pieniężnych, 
na które składają się dochody z 
przedstawień, subskrypcja człon
ków i datki ofiarodawców, prowa
dzoną będzie etapami, w miarę 
zasobów finansowych, a ma być 
ukończona w ciągu 3 lat.

Rozbudowa obejmuje dobudowę 
2 sal (ćwiczeń i strzelnicy), we
randy i nowej, o większych wy
miarach sceny z 2-ma szatniami i 
rekwizytornią, oraz rozszerzenie 
głównej sali o powierzchni 200 ni.2.

W  dniu 25 lutego r. b. odbyło 
się doroczne W alne Zgromadzenie 
Sokoła przy licznym udziale człon
ków.

Porządek dzienny obejmował 12 
spraw, pomiędzy któremi szeroko 
omawianą była sprawa przebudo
wy gmachu Sokoła, co w rezulta
cie skończyło się wybraniem 4-cli 
delegatów, którym polecono prze
dyskutowanie jeszcze raz z d-hem 
prezesem planu przebudowy i po
robienia w nim małych poprawek.

Po sprawozdaniu Komisji rewi
zyjnej, uchwalono jednogłośnie ab
solutorium, poczem wybrano do 
W ydziału 4-ch nowych członków, 
a to d-hów: Ćwikłę, Łęczyńskie
go, Skrzypka i Stramskiego.

RADA OKRĘGOWA W  W A R
SZAWIE.

Dnia 29 kwietnia r. b. w 1 sali 
własnej gn. W arszaw a II przy ul. 
Skierniewickiej Nr. 18 odbyło się 
posiedzenie R ady Okręgu W a r 
szawskiego przy  udziale 55 dele
gatów z gniazd: Ciechanów, Cie
chocinek, Grójec, Gostynin, Ja-
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dów, Kutno, Mińsk Maz., Mława, 
Nasielsk, Ostrołęka, Ostrów Maz., 
Płock, Płońsk, Pułtusk, Rypin, 
Sierpc, Warszawa I, II, III, IV, V, 
VI, V III, IX, X, XII, XIV, W łocła
wek, W yszków i Wyszogród.

W szyscy delegaci otrzymali dla 
swoich gniazd po 1 egzemplarzu 
drukowanego sprawozdania z do
łączeniem do każdego 6 w ykre 
sów graficznych pracy ćwicze
bnej gniazd.

Po zagajeniu posiedzenia przez 
Prezesa Okręgu druha S. Lesie
wicza, tenże został zaproszony 
na przewodniczącego Rady. Ob
jąwszy przewodnictwo, druh Pre
zes powitał przedstawiciela: Dziel
nicy I-go Zastępcę Prezesa Dziel
nicy, dha K. Starzyńskiego i za
prosił go na honorowego prze
wodniczącego, a na asesorów ze
brania zaprosił druhów prezesów 
Łabanowskiego z Ostrołęki, Za
wadzkiego z Ciechanowa i druh
nę Riabowównę. Pióro trzymał 
druh H. Szymański.

Przedstawiony przez Zarząd O- 
kręgu porządek posiedzenia zo
stał przyjęty bez zmian.

Wobec otrzymania przez wszy
stkich delegatów drukowanego 
sprawozdania, delegaci zwolnili 
sprawozdawcę w  osobie Prezesa 
Okręgu od odczytywania tego 
sprawozdania, które też tylko ust
nie w  niektórych punktach druh 
Prezes uzupełnił.

Na czas zdawania sprawozda
nia przewodnictwo Rady objął dli 
V.-Prezes K. Starzyński.

Z ważniejszych momentów pra
cy Okręgu należy podkreślić:

1) czterotygodniowy kurs dla 
przodowników w  Ciechocinku:

2) sprawne przeprowadzenie 
sztafety w  dniach 28 i 29 maja r. z. 
na przestrzeni 129 kilometrów;

3) liczny udział druhów w  kur
sie w Gorlicach i druhen w  Grzę- 
dzieach pod Grodnem;

4) zloty doraźne w  W łocławku, 
Ciechocinku, Wyszkowie, G rój
cu i Ciechanowie;

5)zaangażowanie płatnego in
struktora Okręgowego, który w 
r. b. objechał 14 gniazd, bawiąc w  
każdem najmniej tydzień;

6) powstanie w  roku sprawo
zdawczym 23 nowych gniazd i 9 
oddziałów wiejskich, co razem 
daje w  chwili sprawozdania 68 
gniazd i 21 oddziałów wiejskich 
z ilostanem 5152 druhów, 1100 dru
hen, 708 mł. m. i  423 mł. żeńskiej, 
nie licząc jazdy sokolej, której

jest w okręgu kilka szwadronów, 
lecz którą trudno jest ująć w  licz
by dokładne.

W  roku sprawozdawczym na 
ćwiczeniach ogółem było druhów 
77.540, druhen 26.470, mł. męskiej 
19.130 i mł. żeńskiej 10.148, a więc 
razem 133.288, z czego na gimna
styce 67.962, na p. w. 42.267 i na 
ćwiczeniach sportowych różnych 
23.139.

W  rzeczywistości cy fry  te po
winny być wyższe, gdyż niektóre 
gniazda przedstawiły sprawozda
nie nie za wszystkie miesiące.

Po wysłuchaniu sprawozdania 
Okręgu i Komisji Rewizyjnej Za
rządowi Okręgu udzielono absolu
torium oraz przyjęto budżet na 
rok 1928 w  ogólnej sumie około 
8.000 złotych z tern, że gniazda w  
dalszym ciągu będą płaciły na 
rzecz Okręgu co miesiąc 5 proc. 
od zainkasowanych w p ływ ów  
prócz wpisowego i ofiar o specjal- 
nem przeznaczeniu, od których 5 
proc. nie płaci się.

Postanowiono w  roku bieżącym 
urządzić zloty lokalne na terenie 
podokręgów Grójeckiego, W ło
cławskiego oraz w  Ciechanowie, 
w  Płocku i w  Ostrołęce, a zlot 
Okręgowy w Warszawie w  dniu 
9 września.

Stwierdzono duży brak sił tech
nicznych fachowych, czemu tylko 
w nieznacznym stopniu może za
pobiec instruktor okręgowy.

W  miejsce ustępujących przez 
losowanie druhów K. Lajera, S. 
Rajcy i K. Strzeleckiego do Zarzą- 
'O Okręgowego zostali wybrani 
druhowie P. Kowalewski z W ło
cławka i H. Chełmicki z Warsza
wy. Trzeciego kandydata, któ
rym  musi być koniecznie ktoś z 
Warszawy, aby mógł wyjeżdżać 
w razie potrzeby na prowincję, 
Rada Okręgowa poleciła Przewo
dnictwu Okręgu skooptować na 
rok t. j. do końca kadencji.

Komisja Rewizyjna została po
wołana przez aklamację w  poi- 
przednim składzie t. j. druhowie 
J. Danii, B. Mianowski i W. Lajer.

Do Sądu Honorowego przez 
aklamację zostali wybrani druho
wie; Mec. S. Kijeński, M. Dubow- 
ski, W. Burcicki, E. Kłossowski, 
H Bironowa, E. Rauer, J. Patzer, 
K. Lajer i K. Tołłoczko z Warsza
w y oraz K. Machowski z Grójca, 
W ł. Grodzicki z W łocławka, K. 
Strzelecki z Mińska Mazow. i J. 
Łabanowski z Ostrołęki.

Posiedzenie prowadzone bez 
przerwy zostało1 zamknięte o godz. 
18-ej.

MIANOWIANIA W OKRĘGU 
WARSZAWSKIM.

Na podstawie punktu VI Reg. S. 
D. S., Naczelnicy Gniazd Boniewo 
druh Walenty Miłaczewski i Ry
dli, druh Jan Marynowski miano
wani zostali w  stopniu plutono
wych. W  stopniu porządkowego 
druh Teodor W yz z Gn. Rypin i 
w  stopniu drużynowych druh Ce
gielski Tad., Górski Józ., Kru
szewski Ant. i Reszkiewicz Piotr 
— wszyscy z Rypina.

Z OBCHODU ŚWIĘTA NARO
DOWEGO 3-GO MAJA.

W  KOZŁÓWCE.
Dzień 3-go Maja jako święto na

rodowe, uroczyście było obcho
dzone, przy udziale licznie zebra
nej miejscowej ludności, w  gnie- 
ździe „Kozłówka11 siedzibie Preze
sa Związku, Adama Zamoyskiego.

Rano już o godz. 6-ej, odbywa
ły  się zawody druhen i młodzieży 
żeńskiej, w  ćwiczeniach wolnych. 
Do tychże zawodów stanęło prze
szło 25 zawodniczek. O godzinie 
9-ej odbyła się zbiórka całego 
gniazda, w  której brało udział 
około 200 uczestników, w  tern od
działy: męski, S. I). S., kosynie
rów, straży ogniowej, następnie 
oddziały: żeński, młodzieży mę
skiej i żeńskiej, i najmłodszych 
pacholąt11.

O godzinie 10.30 odbyło się so
lenne nabożeństwo w  kaplicy do
mowej, zakończone wspólną kor
ną prośba o błogosławieństwo Oj
czyźnie „Boże coś Polskę11 i przed 
vaplicą na wezwanie Prezesa 
Związku gromkim okrzykiem:
. Czołem Ojczyźnie11.

Po nabożeństwie odbyła się de
filada przed Władzami Sokolemi i 

'^zonemi gośćmi, między któ
rym i dało się zauważyć:

Księdza kanonika W itkowskie
go, Księdza Klubeckiego, mecena
sa druha Niedzielskiego, Syndyka 
Przewodnictwa Związku, Reda- 

. która Macieja Wierzbińskiego, 
k tóry pouczył obecnych o ważno
ści dnia 3-go Maja, zacnego dru
ha Wolańczyka, gościa ze Lw o
wa. W  pięknych słowach na
wiązał on W swem przemó
wieniu na akademji rolę sokol
stwa w dziele odrodzenia Polski 
w  myśl konstytucji 3-go Maja. 
Akademję urozmaicały oprócz

-omówień śpiewy narodowe 
oraz krakowiak i taniec góralski, 
w odpowiednich strojach wykona
ne przez oddział żeński i młodzie
ży. Po akademji zakończonej ślu
bowaniem: „Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród11 udała się cała brać So-
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kola, na obiad i przerwę, po któ
rej rozpoczęto zawody lekkoatle
tyczne, w  rzucie oszczepem, sko
kach w wyż, i dal, i biegach. 
W szystkie oddziały brały udział 
w  zawodach, naw et i najmłodsi 
zawodniczyli w  wyznaczonym  
dla siebie biegu. Zwycięzców od
znaczył Druh P rezes  Związku pa
miątkowemu żetonami, do których 
były  przyw iązane piękne nagrody 
w postaci stroi krakowskich, 
praktycznych przedmiotów, lub 
Przyborów do gier.

Po  krótkiem przemówieniu P r e 
zesa Związku, w  którym to Druh 
P rezes  winszował zwycięzcom 
osiągniętych rezultatów i do dal
szej zachęcał pracy  i wysiłków , 
zw łaszcza w  przygotowaniach na 
Zlot Związkowy, zakończono 
dzień święta Narodowego M ar

szem Sokolim, mówiącym że to 
właśnie My Sokoli, m am y być tą 
organizacją, uświadamiającą i 
k rzew iącą w  m asach tę ideę umi
łowania Ojczyzny, tego ducha 
narodowego.

A nazajutrz przyjęto do gniazda 
20 zgłoszeń kandydatów  i kandy
datek z prośbą o przyjęcie w  po
czet Sokołów!!!

WYROK SADU ZA NAPAŚCI 
OSZCZERCZE NA „SOKOŁA".

W  dniu 2 kwietnia r. b. Sąd 0 -  
kręgow y w  Lublinie rozpoznawał 
skargę d-ha Michała Zamoyskiego 
P rezesa  gniazda „Kozłówka", 
przeciwko niejakiemu Józefowi 
Niecko oraz redaktorowi „Ziemi 
Lubelskiej11 Garzteckiemu. Niećko

został pociągnięty do odpowie
dzialności za oszczerstwo, jako 
autor artykułu, umieszczonego w 
tygodniku „Siew“ i dzienniku 
„Ziemia Lubelska", zaś Garztecki 
jako redaktor odpowiedzialny.

Na treść oszczerczego artykułu 
złożyła się złośliwa k ry tyka  dzia
łalności „Sokoła" wogóle, poza- 
tem szereg osobistych napaści na 
Prezesa Gniazda, któremu zarzu
cono, iż jego działalność w  „So
kole" jest bezideową, że stanowi 
jeno pańską zabaw ę i t. p. W resz 
cie autor artykułu nie cofnął się 
przed oszczerczym zarzutem, ja
koby podczas zlotu w  Kozłówce 
przybyli na ćwiczenia sokoli, byli 
żywieni padliną.

którzy odtworzyli we w szy s t
kich szczegółach obraz działal
ności „Sokoła" na terenie Kozłów
ki i jej okolic. P rezes  okręgu Lu
belskiego druh Moskalewski, vi- 
ce-prezes gniazda „Kozłówka" dli 
Tomaszewski i szereg innych 
stwierdzili, że placówka sokolska, 
założona przed kilku laty w  Ko
złówce, znakomicie się rozwija. 
Liczba członków gniazda dosię
gła w  ostatnich latach cy fry  300 
w tern przeszło połowa ćw iczą
cych. W  samej Kozłówce od
był się szereg zbiórek i ćwiczeń; 
był prowadzony specjalny kurs 
instruktorski pod kierunkiem fa
chowców sprowadzonych z Pragi 
Czeskiej. W  ostatnim roku miał 
miejsce zlot p rzy  udziale uczest
ników ze wszystkich dzielnic,

który zgromadził przeszło 500 
ćwiczących i gości.

Na terenie gniazda w Kozłówce 
prowadzi się intensywna praca 
kulturalna: gniazdo posiada lokal 
teatralny, w  którym  odbywają się 
w  regularnych odstępach przed
stawienia teatralne, pozatem zaś 
pogadanki i odczyty. Gniazdo ko
rzysta  z dużej bibljoteki, książki 
są wypożyczane członkom Gnia
zda i ich rodzinom itp.

W  swej dbałości o dobro ogól
ne, gniazdo Kozłówka dokonało 
jeszcze jednego realnego czynu, 
a mianowicie: powołało do życia 
doskonale zaopatrzoną straż  o- 
gniową, k tóra  w  ostatnich czasach 
uratow ała  kilka okolicznych w'si, 
tłumiąc z całą energją pod prze
wodnictwem Prezesa  Gniazda - - 
powstałe groźne pożary.

W obec tego, że inkryminowane 
a rtyku ły  podniosły zarzut, że 
członkowie zaciągają się w  szere
gi „Sokoła" dla osobistych m ater
ialnych korzyści, świadczonych 
orzez hr.Zamoyskich, był badany 
szereg świadków, dla wyjaśnie
nia pobudek pod w pływ em  któ
rych ludność miejscowa wstępuje 
licznie do gniazda. Świadkowie 
tej kategorji jednogłośnie s tw ier
dzili, że aczkolwiek lir. Zamoyscy 
wyświadczają Gniazdu pewne do
godności związane z działalnością 
gniazda i powstałych przy  gnieź
dzić instytucyj, tern nie mniej nie 
było wypadku, by którykolwiek z 
adeptów był wciągany do „Soko
ła" przez jakiekolwiek obietnice 
lub świadczenia. Każdy, kto w s tę 
pował w  szeregi „Sokoła", działał 
z dobrej, a nieprzymuszonej woli.

Oskarżony Niećko bronił się 
tein, iż on osobiście przeciwko 
działalności lir. Zamoyskiego oraz 
organizacji sokolej nie podnosił i 
nie podnosi żadnych zarzutów, że 
to, co podał do publicznej wiado
mości, rzekomo stanowiło tylko 
powtórzenie uw ag i komentarzy, 
zasłyszanych od miejscowej lu
dności.

Rzecznik oskarżyciela, syndyk 
Przew odnic tw a  Związku Sokol
stw a Polskiego druh Niedzielski 
w dłuższem przemówieniu pod
kreślił społeczną doniosłość tej 
sp raw y : rzetelna i bezintereso
w na praca społeczna na każdym 
kroku spotyka się u nas z nieprze- 
b ierającą w  środkach krytyką, 
płynącą z osobistych i partyjnych 
pobudek. Jedynem narzędziem 
tych napastników jest oszczer
stwo. Pseudo ludowi działacze, 
usiłując odciągnąć lud wiejski od 
„Sokoła" i za w szelką  cenę wznie-

Na rozprawie sądowej przew i
nęło się kilkunastu świadków,

Kozłówka —  Ć w iczenia  druhen.
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cić nieufność do poczynań diworu, 
są świadomymi, czy nieświado
mymi pomocnikami bolszewizmu, 
który te waśnie w yzyska  dla 
swoich celów. Oskarżeni nie mo
gą ubiegać się o względy sądu, 
zasłaniając się działaniem dla do
bra społecznego, gdyż cała ich ro
bota jest antyspołeczna.

Sąd O kręgow y pod przewodnic
twem  sędziego Osuchowskiego fe
rował w yrok , mocą którego oskar
żeni Niecko i Garztecki zostali 
skazani na zamknięcie w  więzie
niu na przeciąg 3 miesięcy każdy. 
Ponadto postanowiono ogłosić 
w yrok  w  kilku pismach na koszt 
oskarżonych.

UDZIAŁ SOKOLSTW A W  URO
CZYSTYM INGRESIE BISKUPIM 

W  W ŁOCŁAWKU.
W  dniu 22 kwietnia Sokoli Pod- 

Okręgu Włocławskiego' oraz 
Szwadron Sokołów pow. Lipnow- 
skiego, wzięli udział w  uroczysto
ściach ingresu. Udział nasz w y 
padł pod każdym wżględem oka
zale i śmiało można twierdzić, że 
ze wszystkich organizacyj Sokół 
prezentował się najdodatniej, tak 
pod względem karności, jak i u- 
mundurowania i jednolitegoi w y 
stąpienia.

O godz. 3-eiej na Placu W olno
ści zaczęły  się gromadzić p rzyby
w ające gniazda, przyczem liczeb
ność ich przedstaw ia się następu
jąco: W łocław ek (32), Brześć (30), 
Dobrzyń (24), Dobre (24), Osięci
ny (22), Czerniewice (14), Lubra
niec (14), A leksandrów (12), Bo
niewo (10), Ciechocinek (3), i R a
dziejów (22) — co1. w ; sumie daje 
cyfrę 190 druhów  um undurow a
nych, oraz  szwadron konny pow. 
Lipnowskiego, liczący 60 szabel. 
P o  zdaniu raportu przez Naczel
nika Podokręgu d-ha B. Zielińskie
go Prezesow i Podokręgu d-howi 
P. Kowalewskiemu, kompanje pie
sze udały  się na czoło pochodu 
(poprzedzone przez szwadron 
konny Sokoła), aby po doljściu do 
Katedry, trzym ać u wejścia do 
niej szpaler. Jeszcze przedtem 
szwadron konny Sokoła pod do
wództwem  rtm. rez. d-ha Wojni- 
łowicza udał się na spotkanie J. E, 
Ks. Biskupa W. Krynickiego i to
w arzyszy ł  mu przy wjeździe do 
miasta. Dziarska postaw a Soko- 
łów-ułanów budziła ogólny po
dziw i zachwyt. Po skończonych 
uroczystościach kościelnych, od
działy piesze i konne ustaw iły  się 
wzdłuż drogi z Katedry do pałacu 
biskupiego1, po obu stronach efek
townej bram y tryumfalnej, wynie

sionej przez Zarząd Podokręgu 
Włocławskiego, zaś członkowie 
Zarządów Gniazd, tworzyli a sy 
stę przy  baldachimie. Podczas 
posłuchania, jakiego udzielił J.E. 
Ks. Biskup W. Krynicki przedsta
wicielom miejscowych organiza
cyj, został mu w ręczony przez 
P rezesa Podokręgu d-ha P. Ko
walewskiego, artystycznie w yko
nany adres hołdowniczy. U roczy
stości ingresowe zakończyła w ie
czerza dla zaproszonych gości, na 
której Sokół był reprezentow any 
przez d-hów P rezesów  Kowalew
skiego i S. Markowskiego, zaś dla 
braci sokolej urządzono zabaw ę 
taneczną, na której bawiono się o- 
choczoi.

ZAWODY W  KOWALU.

Dnia 15 kwietnia odbył się w 
Kowalu bieg na 2000 m. przy u-

dziale zawodników z Gniazd: Ko- 
walai, Czerniewic i Chocenia. W y 
niki biegu przedstawiają się na
stępująco. 1) Tuchorski (Czernie
wice) 6 m. 45 s., 2) W asalski (Cho
ceń) 7 m. 7 s., 3) W cześniak (Ch) 
7 ni. 17 s., 4) Ambrożewicz (Koi- 
wal), 5) Olechnicki (K), 6) Tuchor
ski (Cz), 7) Spychalski (K). W y 
nik uzyskany można nazwać, jak 
na początek sezonu, wyśmienitym 
i stanowi on now y rekord Podo
kręgu.

ZLOT W  LIPNIE.
Zarząd Podokręgu W łoc ław 

skiego projektuje urządzenie w  
dzień Zielonych Świąt Zlotu pro
pagandowego w  Lipnie z okazji 
poświęcenia sztandaru tamtejsze
go Sokoła konnego. Na Zlocie 
tym ćwiczone będą obrazy  dru- 
hótwi I, II, III i V oraz druhen 
I, II, III i IV.

Z ŻYCIA SOKOŁA 
RADOMSKIEGO.

W  dn. 18 marca b. r. odbyło się 
doroczne walne zebranie człon
ków Tow. Gimnastycznego „So
kół" w  Radomiu.

Obradom, przy udziale 80 kilku 
członków, w  obecności a se so ró w : 
Wł. Morawskiego i T. Zabiełło 
przewodniczył prezes gniazda dh 
Niedźwiecki — który  na Wstępie 
uczcił pamięć zmarłych w  roku 
1927 druhów1: kapitanai weterana 
1863 r. ś. p. Józefa Wojdackiego, 
— chrzestnego ojca sztandaru so
kolego i ś. p. Franciszka Jakaczyń- 
skiegoi.

Ogólne sprawozdanie z działal
ności T -w a za sp raw ozdaw czy 
rok 1927 złożył wiceprezes J. La- 
chorski, — zaś szczegółowe skar
bnik dh K. Majewski, — gospo

darz dh Kochanowski i naczelnik 
dh Cz. Krassowski.

O w łasnych siłach, bez jakiej
kolwiek pomoicy z zewnątrz, dą
żył Zarząd gniazda przedewszy- 
stkiem do zorganizowania ćwicze
bnych drużyn męskiej i żeńskiej 
oraz drużyny przysposobienia 
wojskowego, do w ybudow ania  i 
urządzenia boiska sokolego, oraz 
zebrania funduszów na budowę 
własnej sokolni.

Ćwiczenia sokole odbyw ały  się 
w  trzech drużynach: męską dru
żynę ćwiczebną prowadził począt
kowo dh L. Janowski, a po jego 
ustąpieniu dh Cz. Krassowski. 
Drużynę żeńską dh Krassowski, 
następnie przejściowo druhna M. 
Serwatow iczówna, ostatnio d-ha 
W. Radejewska, drużynę P. W. 
organizował dh Boi. Krassowski.

W  roku spraw ozdaw czym  zor-

Kozłówka — Zbiórka gniazda.
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ganizow aną została drużyna piłki 
nożnej.

Ć w iczenia gim nastyczne (oraz 
zbiórki sokołe) odbyw ały  się w  
dzierżaw ionej od Radomskiej 
D yrekcji Kolejowej sali, z frek 
w encją od 10 do 30 ćw iczących 
w 6-ciu godzinach tygodniow o.

P rogram em  pracy  Zarządu by
ło dążenie do w ybudow ania i u- 
rządzenia sokolego boiska na, u- 
zyskanych od w ładz  państw o
w ych i odm ierzonych oraz opar- 
kanionych już terenach  p rzy  szo
sie Kozienickiej, i w  tym  kierunku 
prace posunęły się w ybitnie na
przód, p rzy  pow ażnym  nakładzie 
funduszów1 T ow arzystw a.

Zgodnie z uchw ałą walnego ze
brania w  r. 1927 — zarząd  rozpo
czął i kontynuuje akcję zbierania 
grosza na budowę w łasnej sokolni 
przez w ypuszczenie cegiełek w  
cenie od 1 do 100 zł.; akcja w  po
czątkach przyniosła sumę około 
2.000 zł., k tó rą  złożono na rachun
ku w  P. K. O. za Nr. 64328.

Niestety, zakreślony program  
działalności spotkał się z nieocze- 
kiwanemi, a poważnemi przeci
wnościami, gdyż Radom ska D y
rekcja kolejow a z dniem 4.1.1928 r. 
pozbaw iła Sokoła sali ćwiczeń, 
zaś teren na boisko sokole uzy 
skany i dużym  kosztem  oraz na
kładem  pracy  urządzony, ma być 
oddany innej instytucji na cele re 
prezentacyjnego stadjonu. Jednak 
Sokół, mimo w szystkich  przeci
wności i trudności, dążyć będzie 
w y trw ale  do realizacji program u 
i zadań sokolstw a polskiego.

Spraw ozdanie kasow e w y k aza 
ło w  dochodach zł. 9.030.01, w  
rozchodach zł. 9.010.75 —• aj w ięc 
pozostałość kasow a zł. 29.26.

Prelim inarz budżetu na rok 1928 
p rzedstaw ia w  dochodach i roz
chodach sumę 4.430 zł.

Na w niosek komisji rew izyjnej 
udzielono zarządow i jednom yślnie 
absolutorium  i w yrażono  d-howi 
W . Niedźwieckiem u podziękow a
nie za ofiarę 500 zł. na zorganizo
w anie drużyny piłki nożnej.

Z kolei dokonano w yborów ; 
zostali w y b ran i: do z a rz ą d u : M a
liński, O rzechow ski W acław , 
K rethlow  2, M iecznikowski J., 
Kochanowski J .; do komislji rew i
zyjnej: Chwaiiński St., K rassow 
ski .1., M ajew ski B., do sądu hono
rowego. Bogdański Cz., P inno R., 
S taniszew ski Br., W ędrychow ski 
W., W ilkiera E„ do R ady Okręgo
wej : K rassow ski Cz., K rzeczkow - 
ski .1., Lachorski Niedźwiec- 
ki W.

W nioski druhów : M ajewskiego 
B. i G erulew icza w  spraw ie ścią

gania składek przekazano' Z arzą
dowi, — zaś w  spraw ie boiska so
kolego uchw alono: W alne zeb ra
nie w zyw a Zarząd, by poczynił 
wszelkie możliwe staran ia1 i w y 
siłki w  kierunku zatrzym ania po
siadanych i odm ierzonych te re 
nów na boisko p rzy  Kozienickiej 
szosie, a w  przeciw nym  razie do 
w ydobycia od P ow iatow ego Ko
m itetu P. W. i W. F. względnie 
od M agistratu m. Radom ia kosz
tów, w ydatkow anych na ogrodze
nie, niwelację boiska i inne w 1 tym  
względzie potrzeby.

DZIELNICA POMORSKA.

W  dn. 29 kw ietnia G rudziądz 
w ykazał sw e sym patje do Sokoła, 
k tó ry  w  dniu tym  miał sw e do
roczne obrady R ady Dzielnicy P o 
morskiej, t. j. przedstaw icieli 
gniazd sokolich z W ojew ództw a 
Pom orskiego oraz obszaru  nadno- 
teckiego z W ojew ództw a Poznań
skiego'.

P rzy b y ło  około 120 delegatów  
oraz w szyscy  członkow ie P rz e 
w odnictw a Dzielnicy. P rzew od
nictwo Zw iązku reprezentow ał 
naczelnik Zw iązkow y dli Eaza i ło
wicz z Poznania, a Głównego Do
wódcę Stałych D rużyn Sokolich 
dh M arciniak z W arszaw y.

Zjazd ten poprzedziło! w  sobotę 
zebranie pełnego zarządu, na k tó
ry  przybyli tak członkow ie P rz e 
wodnictwa', jak i przedstaw iciele 
11 okręgów  do Dzielnicy P om or
skiej należących.

Zebranie Zarządu, k tóre odbyło 
się w  now ootw artym  S ek re ta ria 
cie p rzy  ulicy 3 M aja 10, zagaił 
prezes W ł. Samoliński.

P o  odczytaniu protokółu z po
przedniego zebrania przez zastęp
cę sek re tarza  dh. Kunza, p rzy 
stąpiono do om ówienia porządku 
obrad na roczny zjazd Rady.

Uchwalono przenieść S ekreta r- 
jat _ do G rudziądza. Załatw iono 
m nóstw o bieżących snraw , jak nie 
mniej p rzy jęto  do Zw iązku kilka 
now opow stałych gniazd.

W  niedzielę już o godz. 8 rano 
zaczęła się zbierać drużyna soko
la gniazd grudziądzkich i podmiej
skich na dziedzińcu gimnazjum 
klasycznego. Do pochodu stanę
ło około 300 ludzi.

Dh prezes Samoliński, w  tow a
rzystw ie  naczelnika D zielnicy dh. 
M akowskiego, przy jął raport, 
zgłoszony przez podnaczelnika 
Dzielnicy dh. Dostatniego. Na
stępnie ruszy ł pochód z 2 sztan
daram i Sokolemi (Grudziądz i Mni
szek) o raz  z 6 sztandaram i in
nych organizacyj P . W . do p ły ty

nieznanego żołnierza, gdzie zło
żono wieniec.

U roczyste nabożeństw o w  ko
ściele farnym  odpraw ił kape
lan Sokolstw a ks. prob. Turzyński 
z Gdyni, k tó ry  też w  podniosłych 
słow ach przem ów ił do zebranych, 
w skazując, że sokolstwo, to apo
sto lstw o idei miłości, b ra te rstw a , 
poświęcenia bezgranicznego dla 
dobra ukochanej O jczyzny i k o 
ść mł,a św.

W  uroczystości w ziął udział se
nior Sokolstw a na Pom orzu, czło
nek honorow y Związku, dh Kazi
m ierz G oncerzew icz z Grudziądza.

Następnie ruszył imponujący 
pochód ulicami Mickiewicza^ Gro- 
blową, 3 Maja, na pl. 23-go S ty cz
nia, gdzie odbyła się defilada przed 
Radą Dzielnicową.

W spaniały  był w ygląd drużyn, 
barw ne a piękne m undury zrobiły 
dodatnie w rażenie. D ruhny z p re 
zeską K aczm arków ną i naczel
niczką Zalew ską w yglądały  impo
nująco. Bardzo dobrze uw ydatniła 
się jazda Sokola, k tó ra  zrobiła 
swój p ierw szy w ystęp  i złożyła 
swój egzamin. Oddziałem  tym  
dowodził kom endant Karpiński.

Jeżeli oddział konny tak sp raw 
nie i dobrze się spisał, to w ielka w 
tern zasługa instruktora, p. ro t
m istrza Pułkiew icza, k tó ry  czyni 
w szystko , aby  z naszych m ło
dzieńców zrobić doskonałych ka- 
w alerzystów .

Zebranie R ady zagaił dh prezes 
W ł. Samoliński, k tó ry  powitał 
w ładze adm inistracyjne, w ojsko
w a i sokole, oraz przedstaw icieli 
bratnich orcanizacyj. Dh prezes 
odczytał pismo ks. biskupa Oko
niewskiego, zaw ierające błogo
sław ieństw o dla Rady, k tó re  ze
brani w ysłuchali stojąco. W ielki 
zapał w zbudziło  odczytanie se r
decznego listu dh. Adam a Zam oy
skiego, prezesa Związku.

Życzenia zjazdowi w  imieniu 
W ojew ody Pom orskiego, m iasta i 
S'wojem, złożył p. prezydent W ło
dek. Szczególnie w zniosły  był 
moment, gdy p. p rezydent udeko
row ał srebrnym  krzyżem  zasługi 
prezesa Dzielnicy W ł. Samoliń- 
skiego, a drużyna zgotow ała mu 
żyw iołow ą owację. W itali zjazd p. 
s tarosta  Czarliński, prezes ok rę
gu III dh A. Kam row ski i kap. Go- 
ga1.

P rzew odniczy ł obradom  dh W ł. 
Samoliński, a protokół pisali se 
k re ta rze  dh. A. M alczew ski z B y d 
goszczy i St. Kunz z G rudziądza.

In teresu jący  refera t o „S tałych  
D rużynach Sokolich11 w w ło s ił  dh 
M arciniak, w ykazując, jak chce-
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Sokół żeński w Bydgoszczy.

iny i musimy uprawiać P. W. w 
Sokolstwie dla dobra Państw a.

W  dyskusji nad referatem  za
bierali głos dli. Wolski z Lubawy, 
Braśniewski z Tucholi, Adamski 
z '1'orunia, naczelnik Fazanowicz 
z Poznania i major Kempiński.

Spraw ozdań nie odczytywano, 
ponieważ rozdane były  obecnym 
w ydrukow ane.

W  dyskusji zabierali głos dli. 
prof. Gaweł z Gdańska, Adamsk. 
z Torunia, Szatkowski z Brodni
cy, dr. Suchecki z Starogardu, 
Malczewski z Nakła, Banaszek z 
Grudziądza oraz naczelnik Zw iąz
kow y dli Fazanowicz.

Spraw ozdania  p rzy ję ta  do wia
domości, a na wniosek Komisji re 
wizyjnej udzielono P rzew odnic
twu absolutorium. Zatwierdzono 
również budżet na rok 1928 bilan
sujący tak w  dochodach ijak i roz
chodach kwotę 6.250 zł.

O zlocie zw iązkow ym  referuje 
naczelnik Dzielnicy dli Makowski, 
którego w vw ody  uzunełnił na
czelnik Zw iązkowy dli Fazano- 
wicz.

Do Przew odnic tw a  w ybrano  dli 
Alojzego Szubrycha.

P rzysz ły  Zjazd R ady odbędzie 
się w  Toruniu. P o  wyczerpaniu 
porządku dziennego obrady zam
knięto.

Zaraz po zebraniu R ady odbyło 
się zebranie P rzew odnic tw a Dziel
nicy pod przewodnictwem  preze

sa Dzielnicy dh. Wł. Samolińskie- 
go. Na sekre tarza  w ybrano  dh. 
St. Kunza na skarbnika dh. A. Szu
brycha z Grudziądza, na gospoda
rza. dh. B. Żmudzińskiego z B yd
goszczy, na inspektora Dzielnic 
S. D. S. kap. rez. dh. Czarnotę- 
Bojarskiego z W ąbrzeźna.

Do Zarządu Związku delegowa
no dh. prezesa Wł. Samolińskiego, 
A. M alczewskiego i naczelnika 
Makowskiego.

WSPANIAŁA MAN1FFSTAC.IA
SOKOLA W  BYDGOSZCZY.

Sokół żeński w Bydgoszczy ob
chodził w  dniu 15 kwietnia swą 
p ierwszą rocznicę istnienia, po
łączoną z poświęceniem sztanda
ru. Na tę uroczystość wysłało  
P rzew odnictw o Związku przew o
dniczącą Zw iązkow ego W ydziału 
Sokolic dh. Holder - Fggerową, 
przybył też prezes Dzielnicy dli. 
Wł. Samoliński, Okr. V z sw ym  
prezesem dh. A. Malczewskim na 
czele stawił się w  całym  komple
cie. W szystkie  gniazda brały 
czynny i ż y w y  udział w  tym 
święcie druhen.

O godz. 10-ej w  Resursie Ku
pieckiej odbyła się zbiórka dele- 
gacyj i zaproszonych gości. W  o- 
grodzie ustawił naczelnik okrę
gow y pochód, k tó ry  wyglądał im
ponująco z 24 sztandarami. B a rw 

ny ten pochód otworzyli kolarze, 
a zamykał Sokół konny.

W  kościele Klarysek, p rzybra 
nym w  zieleń i wypełnionym po 
same brzegi publicznością, odpra
wił u roczystą  mszę św. kapelan 
Sokolstwa, ks. prob. Turzyński z 
Gdyni, k tóry  poprzednio poświę
cił wspaniały  sztandar. C hrzest
nymi byli: d ruhny: Stobiecka, Ma
ciejewska, Dr. Czajkowska, P a 
w łowska, Ziółkiewiczowa, poet
ka Krzemińska (Solec Kujawski), 
dr. Kantakowa, lir. Bnińska (Sa- 
mostrzel pow. W yrzyski), Za
m oyska (Kozłówka), naczelnicz
ka Hofmanówna, dr. Dobrowol
ska, druhowie: prezes Dzielnicy 
Samoliński (Grudziądz), pre
zes Okr. A. Malczewski, re 
daktor Jan Teska, Stawiński, 
s tarosta  Beretta, wicepr. Chmie- 
larski, generał Thommee, prezes 
Rady miejskiej K. Bayer, Zwie- 
rzycki, prof. Albrycht, Ludwik 
Sosnowski, dr. Soboezyński i 
Miechowski.

Poi mszy św. wygłosił kapelan 
Turzyński przepiękne kazanie o- 
kolicznościowe.

Następnie w  pochodzie, na któ
rego czele kroczyła orkiestra  so
kola gniazda V, ruszono przez 
główne ulice miasta przed płytę 
nieznanego powstańca, gdzie straż 
honorową pełnili b. pow stańcy  u- 
mundurowani. Sokolice złożyły 
wspaniały wieniec, a prezes 0 -  
kręgu V dh Malczewski zarządził
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jednom inutow y spokój. Po ode
graniu hym nu narodow ego i uszył 
pochód w  kierunku R esursy  Ku
pieckiej.

Następnie odbyła się defilada 
przed nowo pośw ięconym  sztan 
darem , k tó rą  odbierał prezes 
Dzielnicy dli. W ł. Samoliński w  o- 
toczeniu sta rszyzny  sokolej i 
w ładz adm inistracyjno - w ojsko
wych.

W Resursie Kupieckiej odbyła 
się uroczysta  akadem ja, k tó rą  za
gaiła w  serdecznem , pełnem  treści 
przem ówieniu prezeska dh. Tes- 
kowa.

W ręczenie sztandaru  odbyło się 
bardzo uroczyście. P rezes  Dzielni
cy dh. W ł. Samoliński oddał go 
w  ręce prezesow i O kręgu dh. M al
czew skiem u, k tó ry  go w ręczy ł 
z stosow nem  przem ów ieniem  p re
zesce Teskow ej, k tó ra  złożyła ślu
bowanie, a następnie odebrała 
przysięgę od chorążcj, dli. Sien- 
kiew iczowej. Poczet sztandarow y 
stanow iły  pp.: Cholewianka, Sze- 
tta, dr. Chmielewski, pułk. Mali- 
liżanka i M atczyńska. Następnie 
składali życzenia: s ta ro sta  Bere- 
szew ski, prezes R ady miejskiej, p. 
K. B eyer, dr. C zajkow ska im. wio- 
ślarek, delegaci B. 1'. W ., H aller
czycy, Oficerowie reze rw y  (ma
jor Kw iatkowski), H arcerze, 
Pow st. i Woj., C zerw ony Krzyż, 
Czytelnia dla kobiet, P. Z. Kolej., 
Zw .Podof. Rezer., B ractw a S trze 
leckie Sokół XIII W arszaw y  (dh. 
W alczew ska), Inow rocław ia, G ru
dziądza, Gdańska, Chojnic, T oru
nia, Świecia, Brodnicy, Tczew a, 
„G rażyna" Nakła, K ościerzyny, 
W ejherow a, Szubina, Łabiszyna, 
Łęgnowa, Koronowa i t. d. D łuż
sze przem ów ienie w ygłosiła  m. 
in. b. posłanka na Sejm dh. Hol- 
der-Eggerow a z W arszaw y . Im. 
Robotników Kat. przem ów ił p. Jan 
Cywiński.

Pam iątkow e gwoździe do sz tan 
daru ofiarowali pp. w iceprezy
dent Chm ielarski, s ta ro sta  B eret- 
ta, im. gen. Thom m ee'go pułk. 
M aliszewski, prezes Samoliński, 
dr. Czajkow ska, Hoffmanówna, 
Sokół Łęgnów, ks. kap. H urzyń- 
ski, M iechowski, _ P aw łow ska, 
Zw ierzycki, VII gniazdo Sokoła, 
Zw. H allerczyków , B. T. W., 
Gryg, O kręg IV, W alczew ska z 
W arszaw y , Stobiecka, O kręg V, 
Sokół Bydgoszcz V, P rzew odnic
tw o Dzielnicy Pom ., Sokół W ro- 
ęzy, hr. Zam oyska, O kręg XI 
Swiecie, gniazdo B ydgoszcz I, 
Żeński Sokół Grudziądz, Sokół 
konny Toruń ,Zarząd O kręgu III 
Grudziądz, Redakcja „Dzienn. 
B ydgoskiego11 i dyrekcja drukarni 
Bydgoskiej. Po 50 zł. złożyli dh.

prezes Dzielnicy W ł. Samoliński, 
redaktor Jan Teska, przew o
dnicząca W ydziału Zw. Sokolic 
dh. H older-Eggerow a, prezes M al
czew ski, Stobiecki i Ziółkiewi- 
czówna.

U roczystość poświęcenia sz tan 
daru była  napraw dę w ielką uro
czystością i m anifestacją nietylko 
sokolą, ale narodow ą w  B yd
goszczy.

Po przerw ie odbyło się zeb ra
nie Zarządu, na którem  omówio
no utw orzenie W ydziału Okr. 
W ieczorem  odbyła się zabaw a.

Uznanie i cześć należy się za
rządow i całem u gniazda żeńskie
go, a szczególnie prezesce dh. T e
skowej, za ofiarną i pełną pośw ię
cenia pracę, jaką w łożono dla o r
ganizacji Sokoła Żeńskiego. P re 
zeska dh. T eskow a m oże być du
mną z dotychczasow ej pracy, bo 
w ydała  owoc bogaty.

WALNY ZJAZD RADY OKRĘ
GOW EJ W  LESZNIE W LKP.

W  dn. 26 lutego odbył się w  
Lesznie W lkp. doroczny w alny  
zjazd R ady Okręgowej. O godz. 
9 przed poł. zagaił obrady  prezes 
okręgow y dh A. M rowicki.

Na zjeździć reprezentow anych 
było 12 gniazd, a to: Gostyń, L e 
szno, Raw icz, Radomcko, W łosza
kowice, R ydzyna, Bukow iec G ór
ny, Piaski, Lubonia, Kąkolewo, 
Św ięciechow a i Św ierczyna. Nie 
p rzysła ły  sw ych delegatów  gnia
zda: Bojanowo, S trzyżew ice i 
Szelejewo.

Następnie sek re tarz  okręgow y, 
dli St. Szal, p rzeczy ta ł sp raw o
zdanie z ostatniego w alnego zjaz
du Rady, poczem  przystąpiono 
do sp raw y  instruktora  okręgow e
go, k tó rą  bardzo obszernie refero
w ał naczelnik okręgow y, dh St. 
Szurkow ski, a dii prezes M row ic
ki p rzeczy ta ł um owę trzym ie
sięczną, jaką P rzew odnic tw o O- 
ki-ęgu zaw arło  z dli. Tadeuszem  
Rydlew iczem , jako instruktorem  
Okręgu. W  dyskusji!, jaka się nad 
tą  sp raw ą w yw iązała , zabierali 
głos dhowie T. Sm olanowicz, red. 
M achalew ski, Szurkow ski, M. M a- 
ty la  i Szurkow ski St.

Punkt następny zaw ierał kom u
n ikaty  zarządu okręg., w  k tórych  
pom iędzy in. dh prezes M rowicki 
om aw iał półdzielnicow y zlot, k tó
ry  odbędzie się dnia 24 czerw ca 
r. b. w  Lesznie.

W  zlocie tym  w ezm ą udział o- 
kręg i: Kościański, Krobski, W ol- 
sztyński i Leszczyński. Rów nież

podał dh prezes do wiadomości pi
smo Dzielnicy W lkp. w  spraw ie 
zgłaszania oddziałów sokolich do 
Polskiego Zw iązku Lekkoatle
tycznego. Jednocześnie zw rócił 
się z apelem  do delegatów , aby 
gniazda w szystk ie  zatargi zgła
szały  do P rzew odnictw a Okręgu, 
oraz by nadsy ła ły  odpisy pro to
kółów  w alnych zebrań. Dh na
czelnik Szurkowski! zakom uniko
w ał o zaw odach i im prezach, jakie 
odbędą się w  roku 1928 w Dzielni
cy i Okręgu.

Następnie zdał spraw ozdanie 
sek re tarz  okręgu, dh Szal, z k tó 
rego wynika', że do O kręgu Lesz
czyńskiego należy 16 gniazd, 2 
gniazda a to: S trzyżew ice i S ze
lejewo zorganizow ane w  roku 
spraw ozdaw czym , zaś gniazdo 
P aw łow ice notuje okręg  jako gnia
zdo chwilowo nieczynne, gdyż 
mimo usilnych starań  ze strony  
Przewodnictwa! Okręgu, w  gnie
ździć tern nie dało się pobudzić 
żyw otnej p racy  sokolej.

O kręg Leszczyński liczy 704 
członków , w  tern 636 druhów  i 68 
druhen, m łodzieży 426, w  tern 
316 chłopców  i 110 dziew cząt. 
L iczba członków  podniosła Się w 
stosunku do roku 1926 o 44, m ło
dzieży o 103.

Następnie zdał spraw ozdanie 
•skarbnik Okręgu, dh M uszyński. 
Dochodu w  r. ub. było 2.175,78 zł. 
rozchodu 1.890,45 zł. Jednocześnie 
przedłożył dh skarbnik budżet O- 
kręgu na rok 1928, na sumę 
2.549,98 zł.

Spraw ozdanie Naczelnika O krę
gu przedłożył dh naczelnik S zur
kowski St. W  ciągu roku odbyło 
naczelnictw o 11 posiedzeń, zja
zdów naczelników  odbyło  się 4. 
Lustracje przeprow adzono we 
w szystkich  gniazdach. O kręg brał 
udział w  zaw odach dzielnicowych 
i zw iązkow ych w  Poznaniu, gdzie 
6 druhów  z okręgu osiągnęło po
nad 75 proc punktów , zdobyw ając 
zarazem  6 pierw szych naigród 
dzielnicy. Zaw ody okręgow e od
by ły  się w 1 Lesznie dnia 28.8. Do 
zaw odów  stanęło 47 druhów  i 9 
druhen z 8 gniazd.

W  14-dniowym kursie dla dru
hen w  Kozłówce brała  udział 
dhna Sulczyków na z gn. Leszna, 
w  6 tyg. kursie zw iązkow ym  dla 
druhów  w  Gorlicach brał udział 
dh R atajczyk  St. z Leszna. Dnia 
4.12 odbył się w  Lesznie okręgo
w y  kurs dla druhen, w  k tórym  
w zięło  udział 13 druhen.

Ćw iczących liczy okręg 248 
dhów  i 50 dheti.
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Dh prezes M row icki na w stępie 
sw ego spraw ozdania nadmienił, 
że rok 1927 rozpoczął się w  nie
zbyt pom yślnych w arunkach. P o 
mimo to  stw ierdził dh prezes tę 
żyznę i żyw otność okręgu. Na lu
strację gniazd w yjeżdżali człon
kow ie P rzew odnic tw a 23 razy , w 
celu założenia now ych gniazd 4 
razy , nie w liczając w  to  w yjazdów  
do innych okręgów  i t.d. Zlot okrę
gow y, połączony z 25-letnią rocz
nicą założenia i pośw ięcenia boi
ska gniazda Leszna, odbył się dnia 
3 lipca w  Lesznie. Z okręgu brały  
udział w szystk ie  gniazda, oprócz 
Paw łow ic, k tóre jest nieczynne. 
W  zlocie tym  b rały  udział rów 
nież okręgi: Krobski, Kościański, 
Poznański, W olsztyński i Jarociń 
ski.

P o  spraw ozdaniach poszczegól
nych członków  zarządu nastąpiła 
dyskusjai, w  której zabierali głos 
dhow ie: M aliński z Raw icza, Ro- 
chow icz z P iasków , Szurkow ski 
M. i Szurkow ski St. z Leszna, po
czerń na w niosek członków  komi
sji rew izyjnej zatw ierdzono bud
żet okręgu na r. 1928 o raz  udzielo
no pokw itow ania skarbnikom  i 
członkom  zarządów .

Po  dokonanych w yborach  P rz e 
w odnictw o okręgu składa się z 
następujących d h ó w :

P rezes  — Ant. M rowicki, L esz
no; zast. prez. — B ronisław  Ko
tlarski, Leszno; naczelnik — S ta 
nisław  Szu .kow ski, Leszno; 
sek re tarz  — S tanisław  Szal, L e
szno; skarbnik — C zesław  Mu
szyński, Leszno; Tom asz K ozłow 
ski, L eszno; Jan M atyla, Św ięcie
chowa, W ładysław  Kutzner, Ką- 
kolewo.

Na rew izorów  kasy  w ybrano  
dhów : Zw ierzyńskiego W ładysła 
w a z Leszna, Szurkow skiego W ła
dysław a z Leszna i B ortla z Bu
kow ca Górnego. Do sądu hono
row ego pow ołano dhów : S zur
kow skiego Miecz, z Leszna, Mo- 
szczeńskiego Leona z R ydzyny, 
P e ise rta  Kazim ierza z Gostynia, 
Burę Jana z Bukow ca Górnego, 
Tom aszew skiego, Zw ierzyńskie
go W ł. z Leszna, B ernarda M u
raw skiego  z Raw icza, Sm olano- 
w icza Teodora z Leszna i Hensla 
M ichała z G ostynia.

W  w olnych głosach referow ał 
p. por P a try a s  sp raw ę P.W . W  d y 
skusji nad w ygłoszonym  przez 
p. por. P a try a sa  referatem , p rze
m awiali dhowie Szurkow ski M., 
Szurkow ski St. i Kochowicz z P ia 
sków . Po  załatw ieniu kilku spraw  
organizacyjnych salw ow ał dh p re 

zes o godz. 23.45 zebranie hasłem  : 
Czołem!

ZEBRANIE ZARZĄDU OKR. III 
DZIELN. PO M O RSKIEJ.

Zarząd O kręgu III Dzielnicy P o 
m orskiej odbył dnia 20 kw ietnia 
w  Grudziądzu sw e zeb ra n ie , pod 
przew odnictw em  prezesa dh Kam- 
row skiego. P ro tokół pisał dii 
Szubrych. Obecni na zebraniu by 
li prezes Dzielnicy Pom . dh Wł. 
Samoliński i sek re tarz  tejże dh St. 
Kunz. Po przeczytaniu  i, przyjęciu 
protokółu z ostatnich zebrań Za
rządu, zakom unikow ał dh prezes 
Kam rowski, że dnia 16.4.28 r. u- 
tw orzono W ydział O kręgow y So
kolic, którego przew odniczącą zo
sta ła  dh. Kellasnwa, zastępczyni 
dh. Łęczyńska, dalsi członkowie 
dh. K aczm arków na, Zalew ska, Do
sta tn ia  i Kow alska z M ałego 
Tarpna.

Druhnę Keiiasową kooptowano 
do Zarządu O kręgu 111 „Sokoła '1, 
w  celu założenia w ydziału  Sokolic 
w Chełmnie, odbyła się tam że 
konferencja. Z okręgu byli obecni 
dh prezes Kam row ski i dh. Kella- 
sow a i Łęczyńska z W ydziału O- 
kręgow ego Sokolic. W ydział so
kolic niebaw em  zostanie u tw o
rzony.

Na w niosek prezesa Kam row - 
skiego w ybrano  komisję w  oso
bach druhów : Federskiego, Do
statniego i Kam row skiego, k tó ra  
zajmie się budow ą sokolni w! G ru
dziądzu. W  tym  celu praw dopo
dobnie założoną zostanie Spół
dzielnia budow lana. Założono 
okręgow y w ydział ośw iatow y  w 
skład k tórego  weszli d -how ie: dr. 
G rygier, St. Kunz i Goncerzew icz. 
Uchwalono: zorganizow ać miesiąc 
propagandow y w  okręgu, k tóry  
trw ać  będzie od 29 kw ietnia b. r. 
aż do końca m aja w  tym  celu ro 
zesłano już do kupiectw a odpo
wiednie odezw y.

O m aw iano też spraw ę ubezpie
czenia członków1: ćw iczących „So
koła", k tó rą  powinni zająć się p re
zesi gniazd.

Po  w yczerpaniu  obrad zam knął 
zebranie prezes K am row ski ha
słem „C zołem !“.

Z ŻYCIA TO W A RZY STW  SOKO
LICH W  PO W IEC IE  RYBNIC

KIM.
W  dn. 15 kwietnia: odbył się w  

Rybniku Zjazd R ady  Okręgowej 
O kręg VIII). Na Zjeździe było o- 

becnych 25 druhów  reprezentu ją
cych 11 gniazd sokolich i to : R y
bnik, R ydułtow y, Knurów, P aru -

szowiec, Chw ałow ice, Niedobczy- 
ce, Czernica, Popielów, R adzie
jów, K ryw ałt i Czerwionka.

Ze spraw ozdań zarządu okręgo
w ego w ynika, że poziom sokoli 
stale w zrasta , dzięki nowym  si
łom, k tóre w eszły  w  skład za rzą 
du okręgow ego w  roku zeszłym . 
Lecz nie m ożna się spodziew ać 
w iększych w yników  z usiłowań, 
dopóki nie zm niejszy się bezrobo
cie, k tóre może najwięcej dotknę
ło paw . rybnicki.

Zarząd okręgow y czyni s ta ra 
nia celem zakupienia jakichbądź

..ików  lokomocji, k tóre są ko
niecznie potrzebne dla spraw niej
szego lustrow ania gniazd. Nad
mienić trzeba, że gniazda sokole 
w1 pcw . rybnickim  są porozrzuca
ne po m iejscowościach, do k tó
rych  nie można dojechać koleją.

Na Zjeździe uzupełniono także 
zarząd, k tóry  przedstaw ia się na
stępująco: prezes Józef M andrysz, 
zast. prez. Teodor Szuła, człon
kami zarządu : Tyski Feliks, Knap
czyk Ign„ Szczypa W ładysław , 
Godziek Jan, Sikora Józef, R ezner 
Józef, Bożek Stanisław , Dudek 
Karol, Nowomiejski Jan.

Naczelnikiem okręgow ym  pozo
staje nadal Józef Sikora z Ryduł- 

)W, zaś delegatam i do Dzielnicy 
d-howie K napczyk Ign. i Koleżik 
P aw eł. Zebranie m iało charak ter 
bardzo pow ażny.

RADA OKRĘGU IX W ODZI
SŁAW SKIEGO.

Dnia 1-go kw ietnia b. r. odbył 
się w  B iertu łtow ach Zjazd Rady 
Okręgowej. Zjazd zagaił prezes o- 
kręgow y, dh. Różański, w itając o- 
becnych delegatów .

R eprezentow ane by ły  gniazda: 
B iertu łtow y, Pszów , O bszary, 
W odzisław , Zaw ada, Lubomia i 
Syrynia. Gniazdo Gołkowice nie 
w ysłało  sw ojego delegata. P rz y 
jęto do w iadom ości protokół zo 'sta  
tniego posiedzenia Rady, oraz 
spraw ozdania roczne z czynności 
całego Zarządu. Następnie o tw o 
rzono dyskusję nad spraw ozda
niami, poczem  udzielono całem u 
Zarządow i absolutorjum  .

W  skład Zarządu w eszli: dh.
Różański Józef z B iertułtów , p re
zes, dh. Sembol Franciszek z 
Pszow a, zast. prezesa, idh. M eis
ner Augustyn z B iertułtów , zast. 
sekre tarza, dh. Staniczek Karol z 
B iertułtów , skarbnik, dh. Flak 
W ilhelm  z Obszar, gospodarz.

Następnie przystąpiono do sp ra 
w y rezygnacji Naczelnika dh. Kło- 
scka, k tó ry  przedstaw ił, że dalej 
jako naczelnik okręgow y praco
w ać nie może, z powodu przejścia 
do służby państw ow ej.
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W ybór naczelnika i jego zastęp
cy odroczono na 15 dni.

Do Komisji Rew izyjnej w y b ra 
na druhów : W ity i Kiery, obaj z 
Obszar.
Do Sądu H onorowego w ybrano 
druhów : gen. dyr. W ojciechow 
skiego, kier. szkoły W róblew 
skiego, kier. szkoły Szym ańskie
go i m iernika Michalika.

Jako  delegatów  do Dzielnicy i 
Zw iązku w ybrano : dh. prezesa 
Flaka W ilhelm a z O bszar i dh. 
p rezesa Sem bola Franciszka z 
Pszow a.

P o  w yborze przystąpiono do dal 
szych obrad. Uchwalono składki 
do Okręgu rocznie w  w ysokości 
20 groszy  z każdego członka. Dh. 
M eisner A ugustyn interpeluje 
gniazda w  spraw ie regularnego 
przedkładania raportów  s ta ty 
stycznych, technicznych oraz ści
słego i szybkiego w ykonyw ania 
poleceń Okręgu, zaw artych  w  o- 
kólnikach.

Zakończono obrady  uchw ale
niem następnego posiedzenia Za
rządu, k tóre odbędzie s;ię w  dniu 
15 kw ietnia b. r. w  Sokolni.
CZTERDZIESTOLETNIA RO CZ

NICA SOKOŁA ODESKIEGO.
W  tych dniach odbyła się w  

W arszaw ie uroczystość obchodu 
czterdziestolecia założenia p ierw 

szego w Rosji „Polskiego S tow a
rzyszenia G im nastycznego Sokół 
w  Odesie". .

W  roku 1888 garstka  m łodzieży 
polskiej w  liczbie 11 osób, z pobu
dek czysto  patrio tycznych, zde
cydow ała założyć na w zór Soko
ła Lw ow skiego takież gniazdo S o 
kole w  Odesie. Inicjatorem  był 
późniejszy działacz na tern polu i 
prezes stow arzyszenia Józef Ko
nieczko.

S tow arzyszenie oczyw iście ist
niało nielegalnie. M yślą przew o
dnią założycieli było rozw inięcie 
uczucia patrio tycznego w śród 
m łodzieży polskiej na obczyźnie. 
W  tym  celu oprócz upraw iania 
gim nastyki sokolej, urządzano od
czyty , pogadanki i dyskusje na 
tak zw anych „środach", na któ
rych  zaznajam iano się z utworam i 
pow ieściopisarzy, w ieszczów  i hi
storyków . Sokół Odeski był ści
śle zakonspirow any. Dopiero po 
6 i pół z górą latach istnienia zo
stał w y k ry ty  przez m oskiew ską 
żandarm erję i zlikw idow any. A- 
resztow ano podczas zajęć soko
lich 14 druhów , a następnie padło 
ofiarą około 70 osób z polskiej k o  
lonji w  Odesie. Po kilkunastu 
m iesiącach trzym ania w  więzie
niu, cały  zarząd zesłano do Ar- 
changielska na 5 lat, a pozosta

łych do innych miejscowości Ro
sji Europejskiej.

P rzez  okres czasu sw ego istnie
nia Sokół Odeski w ydał znaczny 
zastęp praw dziw ych patrjotów - 
Polaków  i był tym  cementem , k tó
ry  spajał w  jedną całość różnoro
dną i rozproszoną kolonję polską, 
oraz podnosił ducha patrio tyczne
go na obczyźnie.

W  40-to letnią rocznicę Odes- 
dego Sokoła zjechali się do W a r

szaw y  jego byli członkow ie z b y 
łym  prezesem , Józefem  Koniecz
ko i udali się do kościoła św. An
ny, gdzie odbyło się uroczyste na
bożeństwo, po którem  wzniośle i 
pięknie przem aw iał ks. Rektor 
Szwejnic, sław iąc czyn patrio
tyczny tych, k tórzy  nie przypusz
czając, iż dożyją szczęśliwej chw i
li odzyskania niepodległości na
szej Ojczyzny, pracow ali na ob
czyźnie w  kierunku podniesienia 
ducha polskości, oraz naw oływ ał 
obecnych do p racy  nad rozw ojem  
i utrw aleniem  m ocarstw ow ej po
tęgi Państw a.

Po nabożeństw ie odbyło się ze
branie w eteranów  Sokoła Odes- 
kiego u druha Jana D obrow ol
skiego, k tóre w śród  miłego na
stroju przeciągnęło się kilka go
dzin.

K R O N I K A
(ZE Ś WI A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z WI Ą Z K U )

W  SOKOLSTW IE JUGOSŁO- 
WIANSKIEM.

„Glasnik" z dn. 1 maja, organ 
Zw. Jugosłow iańskiego Sokolstw a 
podaje w kopji wezWainie do dru
hów  i druhen za podpisem sta ro 
s ty  Zw iązku w  imieniu przew o
dnictw a o okazanie w spółczucia 
narodow i B ułgarskiem u z powodu 
katastrofy  w skutek  trzęsienia zie
mi i p rzesy ła  w y razy  w spółczu
cia „Junakow i" w  Sofji.

Daleij kom unikuje: Aktem K. 
Nr. 1178 z dn. 21.IV.28 za tw ierdzo
no: iż p ro tek to ra t nad zlotem w 
Skoplii objął Jego Królew ska 
W ysokość następca tronu, P iotr.

M inister sp raw  zagranicznych 
zwolnił zaproszonych gości na 
Zlot (Czechosłow aków , Polaków , 
Ł użyckich-Serbów  i Rosjan na ob
czyźnie) od op łaty  za w izy.

Rozporządzeniem  M inistra Ko
munikacji z dn. 23.111.1928 M. S. 
Nr. 4849 jest pozw olonem  kolejom

żelaznym  przyznaw ać zniżkę 
w szystkim  jadącym  na zlot o 
75 proc.

BIBLJOGRAFJA.

Pływ anie. A. Zaleski i T. Semadeni. 
(W y daw nic tw o  Zaktadu Naród. Im. 
Ossolińskich, str. 474). P ie rw s z y  polski 
podręcznik nauki p ływania, opracow any 
z wielkim nakładem pracy  i znajomości 
rzeczy  p rzez  dw óch św ie tnych  znaw ców  
tego sportu. W  książce tej znaleść można 
w szys tk o  prawie, co ma zw iązek ze 
sportem  pływackim . P o czą w sz y  od hi- 
storji p ływania, teo re tycznych  ro z w a 
żań na tem at szybkości ciał p ły w a ją 
cych, p rzep row ad za ją  nas au to rzy  przez 
analizę ruchów  i s ty le  w  pływaniu, aby  
potem szczegółowo zapoznać ze s ty la 
mi m istrzów, startem,, skokami, zasadam i 
treningu i polo wodnem. T y le  daje część 
p ierw sza  książki,, kończąca się ro z w a ża 
niami na tem at pływalni sportow ej i o r
ganizacji zaw odów . Część druga  zaw ie
ra szczegółowe informacje o Polskim 
Związku P ływ ackim , jego s tatucie i r e 
gulaminie o raz  o międzynarodow ej fe
deracji p ływackiej. W  części trzeciej 
znajdujemy tabelę św ia to w y ch  rek o r 

dów  p ływ ackich  oraz  reko rdó w  pol
skich.

Już ten pobieżny przegląd treści książ
ki najlepiej św iadczyć  może o tern, jak 
wielki m aterja ł informacyjny i instruk
torski jest w  niej z a w a r ty  i ile rze te l
nych korzyści p rzynieść ona może za
rów no tym, k tó rzy  upraw iają  sport p ły 
wacki, jak i tym, k tó rzy  zachęceni tern, 
co znajdą w  tern dziele, zaczną p ływ ac- 
tw o  tra k to w a ć  z taką  powagą, na jaką 
ten w spania ły  sport zasługuje. N iew ąt
pliwie p raca  pp. Zaleskiego i Semadenie- 
go przyczyni się wielce do rozwoju pły- 
w ac tw a  w  Polsce.
□□□□□□□□□□□□nnnmnnnnnnnnn
Sprzedaż! Sprzedaż!

28 M łódki 28
Oddam z mojej hodowli gołębi poczto
wych tegoroczne m łódki pierwszego i dru
giego lęgu. Posiadam  gołębie, k tórych  
potom stwo okryło się niezm ierną sławą 
w lotach konkursowych na każdą od* 
ległość. Przy zapyt. proszę o znaczek 

pocztowy. Cena za parkę zł. 20,
Ż ym ełk a  K onrady, R y d u ł t o w y  

G . Ś l .  K o rfa n teg o  34.
unnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnm
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O Z I f l Ł  S P O R T O W Y
wyrób własny:

Drążki

Poręcze

Konie

Kozły

Drabinki
szwedzkie

Dyski

W m a fk m>
kkMAW*
S.ru-sei 

arJt â*9 fydm ezne
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S t o i s K o ,  nagrodzone złotym  m edalem  na W ystawie Sportowej w W arszawie
na Dynasach w 1926 r.

Z a m a w i a ć  m o ż n a  r ó w n i e ż  i p r z e z  W y d z i a ł  D o s t a w  S o k o l i c h .

ZAKŁAD STOLARSKI

WIKTORA FLINTA
W W A RS Z AW I E

ULICA KROCHMALNA 36

WY K O N U J E  MEBLE STYLOWE 
I N A J W Y K W I N T N I E J S Z E .  

ROBOTA SOLIDNA

FABRYKA POMP „SMOK”

KULIGOUSKI 

I PBSZEUII1

Warszawa

Fabryka:
K R O C H M U n n  3 6 ,

tel. 523-10. 

S przedaż:

K D P E R f ł l K U  4 2 ,  
tel. 271-73.

T O W A R Z Y S T W O  A K CYJNE

J J J. F R A N A S Z E K "
W A  R S  Z A W A  

S T N I E J E  O D  R O K U  1829.
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